
r^n» jednego egzemplarza' 2* groszy. Mai«iyt©£« BOtatowa ©3»!&C©iia ryurfftfr S*ł« 
Nr. 12. "* Kiaków, dnia 20 marca 1927. Rolf XVII.

»  • ? 

O r y a n  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  K a t o l ł c k o - L u d o w e g o .  - -  H a s t o  n a s z * :  „ K a t o i f o i c a  P o i S K a 11,

K o sz tu je , w  P U sc a  raeznla  8  z ł , k w a rt  2  z ł . 
W  J -m a ry ce  n a  c a ły  r o k  2  d o la r y .  W e  F r a n c ji  
5 0  f r .  W  D a n jl 10  k o r . ,  C z e c h o ń o w a e j i  4 0  k . cz_

TYfaODNIK ILUSTROWANY 

p.iwięcan; i j  itren lada Polskiego. 
W y c h o d z i  c c  n ie d z ie lę .

d ed . i A a m .:  K r a k ó w , k a r m e l ic k a  2 9 . T . S 012 .|
I Ogłoszenia za wióra* m il.u.. 25 gr. oi« 10 p .  .

arobno 6 gr. za «lo ro, najmniej 2 >1. | 
| Konto czekowa w  P. K. O. Kr 400.8001 I łO .t t . ,

O sta tn ia  s t a w k a .
iW b ie lącym  roku Sejm  k oń czy  sw oją ka­

dencję . Od now ych  w yborów  dzieli nas stosu n ­
k o w o  krótk i przeciąg czasu. W  normalnych wa­
runkami w  takiej sytuacji proces kształtowania . 
sie opinji społeczeństw a i form ow anie się obozów  
politycznych  pow inny b y ć  w  pełnym  toku, Chwi- 
k i w yb c ów  bow iem  jest jedyną, w której ogó ł 
obyw ateli, jako taki, m a ccś  do pow iedzenia i  za­
decydow an ia . Im  ta d ecyzja  jest wyraźniejsza 
i  bardziej stanow cza, tern dobitniej św iadczy 
o  politycznem  w yrobieniu  mas w yborczych . I tuk- 
b y  też niew ątpliw ie w  P olsce było, g d y b y  Sejm  
w  w iększości sw ojej b y ł podoła ł zadaniom bu- 1 
nowniczego państwa polskiego. W ted y  czysta  
dem okracja , ja k o  system  polityczny, by łaby  
w  P olsce  ugruntow aną, bo  Sejm , jako  instytucja  
"Wypróbowana i ce low a  budziłaby w  społeczeń­
stwie uznanie i zainteresowanie pow szechne. B y ł­
b y  w t^dy źródłem  myśli politycznej i od  m ego 
> 'a łyby początek  m asowe kierunki polityczne.

N iestety Sejm  nasz nie okazał się tęgim  bu - 
"  JWnbzym państwa. Miał najw yższe uprawnienia, 
^  ich  u ży ć  nie umiał i d latego u społeczeństw a

zaufania nie zd oby ł. G dy zaś skutkiem  zamachu 
m ajow ego stracił bezpośredni w p ływ  na w ładzę 
państwow ą, z tą chwilą demokracja w Polsce 
straciła głowę, nawet tę kiepską, jaką Sejm  re ­
prezentował. W eszliśm y w  okres demokracji ka­
dłubowej, k tóry  to stan życie  polityczne społe­
czeństwa, jako  takiego, musiał doprow adzić na j­
pierw do m artw oty, a następnie do rozstroju
1 rozkładu. W praw dzie w  m iędzyczasie wzrosła!
2 ewaga i znaczenie władzy w ykonaw czej, t. j. 
rządu 1 prezydenta państwa —  jednak oparły  się 
oue na czynnikach nie opartych na społeczeń ­
stwie, ale poza  niern stojących . D la tego  też nie 
m ogą  one budrić pełnego zaufania. B rak im b o ­
wiem  gw arancji trw ałości. W  nowożytnem pań­
stwie charakter trwałości władzy .pańsłwowej 
daie tylko oparcie na ; politycznie wyrobionem! 
społeczeństw ie.

. Z tego  w yn ika  -wniosek jasny: K to  ch ce  P ol-, 
skę, jak o  państw o utrw alić, musi przedew szyst- 
kiem  społeczeństw o polityczn ie w yrob ić  i zorga­
n izow ać, czyłi, k rótko  m ów iąc, odbu dow ać demo­
krację.
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D em ci racja polska zwaliła się w gruzy, be nie 
miała podstaw . B yła jednym  z zam ków  w znoszo­
nych  na lodzie i pałacem  hodowanym  z kart. Bu­
dow ali ją  dem agodzy, którym  na rzetelnej pracy  
n ic a nic nie zależało. Ich  pi ogram y i hasła m ia­
ły  jeden ce l: m ącić wo*łę, a b y  w  niej ja k  n a j­
w ięcej ryb  dla siebie ułow ić. Dziś po latach klęsk, 
strat i zaw odów  w idzim y to doskonale. D ziś coraz 
lepiej rozum iem y szeitncza  robotę B rylów , Stą­
pi uskicli. O koniów , Putkow , Kwapili skich, a  na­
w et Piastów w  ow ym  okresie, zanim się skutkiem 
klęski częściow o  nie opannętali. ~ ^ ' '•

Obecnie grozi nam znów  a c o  innego. Jak  daw ­
nie; uporczyw ie przestrzegaliśm y społeczeństw o 
przed bankructw em  dem okracji, tak znow u teraz 
przestrzegam y przeu niewiarą w  zdolność społe­
czeństwa do odbudow y praw dziw ej dem okracji. 
Nie ulega bowiem  najm niejszej w ątpliw ości. ż.e 
bez nraw azoyej dem okracji PolsKa nie m oże b y ć  
państwem  mocnem  i trwa mm.

K to  ma tej p racy  dok onać? Bardzo wątpimy, 
by Sejm obecn y  był zdołny w ydatnie do tee o  się 
przyczyn ić. B y łob y  bardzo w iele , gd yb y1 potrafił 
d a ć nową. ponraw icuą ordyncicję w yborczą  G iów - 
jią zatsm pracę musi w yk on ać Samo społeczeń ­
stw o. A b y  się to  stało, społeczeństw o musi się 
'zmienić i  spoważnieć. Musi sobie to uprzytom nić, 
v.e głównym źródłem jego siły jest katolicyzm . 
* jeżeli clicse się odrodzić i uzdoln ić w e w szyst­
k ie !' kierunkach, musi konsekwentnie w prow adzić 
zasady katolick ie we wszystkie dziadziny żyda  
publicznego. W ted y  jedność za»ad doprow adzi 
społeczeństw o, przynajm niej w  sprawach znaczę- 
j ia podstaw ow ego, do zjednoczenia, ? c o  za; tem 
idzie, do zdobycia  siły.

Innej drogi niema. Czują to poszczególn i lu ­
dzie, w yczuw ają  to  doskonale cale stronnictw a, 
dotąd lekcew ażące katolicyzm . D latego to tak 
chętn ie dziś i  D m ow ski i  W itos i  im i  p o lity cy  
m anifestują sw oją  wiarę w  katolickie zasady 
O bjaw  to zdrow y i jest w ynndem  doświadczenia 
życiowego —  obu wierny się ty lko, c z y  nie cz y ­
nią tego zbyt polo  svicznie, zw łaszcza W itos, k tóry  
znanym jest z tego. Katolicyzm, jako system, 
nie ma nic równego w świecie. Nie cierpi jednak  
połow lczn ości, lub, co  gorsza, obłudy. K atolicką  
politykę m usza prow adzić ludzie idei, n igdy zaś 
ludzie interesu, bo  źródłem  je j jest m iłość społe ­
czeństw a, nie sam olubstwo, a celem  dobro o g ó l­
ne, n igdy  zaś osobisty zysk. K tonolw ieK  w ięc  
ugłasza się politykiem  katolickim , musi udowod 
nić, ż t jest człowiekiem idei- - "  -

K atolicyzm  jest dziś ostatnią stawką praw ­
dziw ej dem okracji w  P olsce i w ogó le  szczęśliw ej 
przyszłości nastego państwa. M usimy zatem w szel­
k ich  starań d o łożyć, a b y  tę sławicę wygruc. W y ­
gram y ją  m e ty le  przez to, że będziem y cdrazu  
w ierzyć wszystkim  k tórzy  ogłaszają  się  k atoli­
kami w  polityce b e  nas m oże spotkać zaw ód, ale 
/acze;, przez to , że przedew szystM eoi rozbuduje­
m y  własrt K atoPcH e stronnictwo. K atolick ie  
stronnictw o, osobliw ie ludow e, będzie gwarancją,' 
że sterujące dziś w  stronę katolicyzm u stronni­
ctw a’ dotrzymają obietnicy.

Du pracy w tym  kierunku trzeba się zabrać 
rych ło . N ie w ątpim y, ze Ruda Naczelna Stron­
nictw a K atoiicko .L udow egu , która ' zbierze się 
W K vakow ie dnia 7 kwietnia-, w alnie się d o  tego 
przyczyni.

Z n o w u  h o w y  i s i r o i e k ł .
W  10-tym  num erze „Ludu K atolick iego '1 po­

daliśm y do w iadom ości Ozy teł n itów  wnioski po- 
IłOw w sprawie zmiany ordynacji w yb orcze j dc 
Sejm u. B yło ich cztery, Ostatnio do tych pro­
jek tów  przybył jeszcze n ow y , który dnia 9-gc 
a m c a  na. K om isji K on stytucy jnej przedstawił 
óo(icl Gląbiński ze Zw iązku L udcw o-łsa ; odow ego. 
Projekt posła G łątińsk iego przedstawia się na- 
Utepująoo:

ari. 1. postanaw ia zmianę ant. 9  ustaw y wy­
borcze j d o  Sennu drogą rozporządzenia Prezy­
denta R zpP ej na zasadach następujących : ogólna 
Mozba posłów  nie m oże p rzek roczyć 300 posłów, 
s pow szechnych w yborów  250 i  z list państw o­
wych’ 30 posłów, ogólna liczba senatorów  wynosi 
jedną czwartą ogóinej liczby  posłów . Ilość m an- 
lątów przypadających  nr. okręgi w yborcze  m iej­

skie t. j. w “W arszawie, Lodzi, Poznaniu, Kra- 
\ o w :e I wuwie i W ilnie pow-estaje niezmieniona,. 
Z p ozosta łe j liczb y  m andatów poselskich oraz 
całej liczb y  m andatów  sematorskkh Prezydent. 
R zp lie ! n a  wniosm, P a d y  m inistrów ustali, liczbę 
mandatów plrayp dających na poszczególna okrę­
gi w yborcze , a  to na podstawie liczby  gło sW , 
"ddanycn w każdym okręgu p.-zy ostatnich wy­
borach do Sejmu i Senatu tak. ate na jeden 
mandat pose.sk i m zyp ad a ło  nie mrnej jak  25.000 
g łosów  i na jeden  m andat senabwskr 20.000 g ło ­
sów  oddanych  przy  ostatnich wyłom ach. W  części 
w o jew ód ztw ? lw ow sk iego  obejm ującej o k r .g i w y ­
borcze do  Sejmu, a  m ianow icie Sam bor, y w i a t  
7 w ów  i S try j oraz aa. obszar? eh w o jew od a  w: 
stanisław ow skiego, tarnopolskiego, w o liń sk ieg o , 
poleskw go i n ow ogródzk iego wybi ty do Seimu 
tw orzyć będą dwie osobne grupy —  iedna polska, 
każona  z w yborców  narodow ości polskiej i  druga 
nie N ka . T o  sam o d o ty czy  w z o r ó w  do he- 
n&lu. IV w ym ienionych pięciu w ojew ództw am i 
Prezydent R zeczypospolite j ustali rozdział man-



iatów  pi i  v (jadającj on na od ic  giup.; -wyborców 
yr i  i-szczególnych okręgach w yborczych  i w  ca­
ły ch  w ojew ództw ach tak. aby  na każda z tych 
grup przypadła conajm niej jedna trzecia man­
dat: w poselskich i senatorskich w danym  okręgu 
w zclędnie w ojew ództw ie i aby  uh każde w o je ­
w ództw o przypadły c-onajmniej dwa mandaty se­
natorskie. Art. 2: w ykonanie postanow ień a it . 1 
przeprow adzone będzie przed rozpisaniem now ych  
‘w yborów  w  drodze rozporządzenia Prezydenta 
iR zyczypospolitcj w ydanego na podstaw ie uchw a­
ły  R a d y . m inistrów .. Ustawa w chodzi w  życie 
z „dniem ogłoszenia. *

Projekt ten cechują: 1) Zmniejszenie liczby 
posłów  i  senatorów ; 2} rozdział m andatów na 
okitągi w yborcze  nie Według liczby ludności, ale 
w edu ig  glosu jących  przy ostatnich w yborach  do 
Sejmu.

3) W prow adzenie t. zw. katastru iw o d o w e -  
fp? w OKTęgach o  ludności m ieszanej, k tóry  polega 
na tern, że każda narodow ość będzie stanowić 
osobny okręg i glo.-.ować osobno na sw oich kan ­
dydatów .

d) P ozostaw en ie  w dalszym  cią^u listy trą ­
d ow e j, której jak  w iadom o m andaty poszczególne ' 
partie obsadzają swym i kandydatam i bez g łcs c - 
wania, proporcjonaln ie, do liczby uzyskanych 
% g losow ania m andatów poselskich. ..

5) Przekazanie w ykonania tego projektu Pre­
zydentow i Państwa w d.rodze rozporządzenia, i 
a w ięc nie uchwala Sejmu.

P ivjekt pasła GIąbińskiego w yw oła ł u stron­
nictw lewicowych, socjalistów . ,,'Awiąz.ku C hłop­
sk iego", ..W yzw olenia", żydów . R usinów  i N iem ­
có w  stanowczy sprzeciw. T ew :ca  i m niejszości 

.narodow e uznają go za zamach na prawa. ludu 
pracu jącego i r,„ dem okrację, a to  p i zez -zamiar 
■ zmniejszenia liczby  posłów . W yłączn ie osobne h 
grup w yborczych  z m niejszości narodow ych  u w a­
żają za osłabienL  partji radykalnych, bo w takim 
rawe m niejszości ire  będą m ogły  w spom agać 
lew -eow ych  party j polskich.

W eoie  wszelki ego  praw dopodobieństw a pro- 1 
Jekt posła Głąbińskiego n :e przyjm ie się, mimo 
Że łW hazuje kilka- dodam  ich stron. N ie opięta 
.się bowiem na porozumieniu stronnictw  wyhtar- 
czahcw ch  do p m  p ow a d zen ia  go . N adto nie 
w iadom o, czy  rząd zgodziłby się na niego.

Z tego okazu je cię, że w  Sejmie S4  pewne 
-dążności do poprawienia obecnej ordynacji w y ­
borcze j do Sejmu, są one jednak za słabe, P o ch o ­
dzą one stale od praw icy. N atom iast lew ica  żadną 
miarą nie godzi się na iakiekolw iek zmiany, bo 
Uważa, że ty lk o  wadliwa ordynacja wyborcza 
(nuigłucsza w Europie) r możliwia im , dalszą 
egzystencję. O tem należy pam ięta /, że wszelkiej 
napraw 'e prawa w yborczego  zasadnicze sprze­
ciw ia  się lew ica. W edle ostatnich w iadom ości, 
sprawą uzgodnienia dążeń do naprawy praw a w y ­
borczego  miał się zająć marszałek Sejmu R ataj.

do prawa dekretu Prezydenta, powinien zmianę 
'o rd yn a cji w yborczej załatwić przez normalne jej 
uchwalenie.

Zo ^ y c l i k  i  s a m *  TEr( e n i :
Z tego, co  dotąd m ożna b y ło  w yw nioskow ać,

__ widać, że w  ooecnym  Sejmie ustawy sam orzą- 
‘  dow e nie przyjdą  do skutku K om isja sejm owa 

p od  przew odnictw em  osław ionego Pu tka z Ch ocz­
ni, Oikazuje się coraz nieudolniejszą do prow adze­
nia ob /a d  nad sam orządem . W  szczególności sam 
Ptuek jako przew odniczący K em isji sam stwarza 
trudności i zaognia przeciw ieństw a tak, że obrady 
się rw ą 1 trzeba je znowu z trudem zaw iązyw ać. 
I chociaż Kom isja od  czasu do czasu coś now ego 
uchw ali, trudno jako zdobyć się na w m y , żę 
doprow adzi rzecz do końca,
Min., Oświat) o spowiedzi osowrąz* 

kowej cis^eci szkątn^clt.
Okólnik 'M inisterstw a Oświaty w sprawie obo- 

. w iązkow ej spow iedzi i praktyk religijnych dzieci 
szkolnych , bardzo rozeźli! lew icę, t. j socjalistów , 
Związek Chłopski i W yzw olenie Z łość ta zaa- 
lazia  sw ój w yraz w  interpelacji, jaką w tej spra­
wie i rzekom o w obronie - w oln ości sumienia, 
wniósł osław iony n /e ja lista  i osobisty  nieprzyja­
ciel Boga poseł Czapiński 1 t  -

Na tę interpelację otrzym ał posei Czapiński 
dnia 11 m arca odpow iedź od ministra ośw iaty 
D obruckiego. W  odpow iedzi tej minister ośw iad­
czy ł m iędzy inoem i, że obow iązkow a spow iedź 
nie kraj n ow ością  gdyż  istniała ona na terenie 
ziem polskich n ietyłho przód w ojną ale i obecnie 
w Polsce niepodległej by ła  w akiykuw arią  i  to 
nie w yłącznie na oodstaw ie tradycji, ale i na 
podstawie rcaporządzenia b . ministra ośw iaty p. 
R..rtla. Praktyka dotychczasow a nie w yw oływ a ła  
skarg an i zażaień R o ła  rodzi cłejsjde wspołpra- 
eują. w  religijnom  w ychow aniu  m łodzieży szk ol­
nej. O tem b y  przym usow e uczęszczanie uczniów  
do spowi d 7i pozostaw ało w  sprzeczności z w o l­
nością  sumienna, m ow y być nie m-oże. gd yż  za­
sady religji katolick iej w ykluczają m ożność spo­
wiedzi w ym uszonej i przewidują ty lko  obow iązek 
ćlia w iernych. Istnieją gw arancje ze strony naj­
bardziej autorytatyw nych  czynników  duchow ­
nych , ze zmuszanie do  spow iedzi k ogok olw iek , 
k to nie chcia łby do niej przystąpić dobrow oln ie  
nie będzie m iało m iejsca. .

Konfęrljjn ?a min. Zaleskiego 
ae Sireumanniin. 7

Z  okazji sesji R a d y .L ig i  odbyli w Genewie 
dwie konferencje mmmtrowie spraw zagranicz­
nych  Polski i  N iem iec, a to —  ja k  słych ać —■

Podobno jest zdania, że Sejm bez uciekania się
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pod  w pływ em  A nglji, która w  ostatnich c i s a c h  
zmieniła w stosunku do nas swą politykę. K on ­
ferencje te m iały na celu  doprowadzenie do pod­
jęcia  polsko-niem ieckich rokow ań o traktat han­
d low y  i o związaną z nim kwest ję  osiedlania się 
N iem ców  w P olsce, które to rokow ania —  jak 
w iadom o —  zostały przerwane głów nie z pow odu  
nieustępliw ego stanowiska N iem ców . R ozm ow y 
m inistrów doprow adziły  do porozum ienia się, tak 
że należy oczek iw ać, że rokow ania m iędzy oku 
rządami zostaną w najbliższym  czacie w znow ione. 
Zdaje się, że ta zmiana poglądów  min. Strese- 
mauna na stosunki niem iecko-polskie jest wyni 
kiem  fa łd ów  nie bardzo m iłych rządowa niemie­
ckiem u, k tóry  wy placać musi zasiłki aż 140 tysią­
com  robotnikow  pozbaw ionych w skutek w ojny 
celnej pracy, —  bo m y, dzięki szczęśliwej kon- 
junkturze,' nie odczuw am y skutków  tej w ojn y  
zbyt boleśnie.

Wiochy uznają przyłączanie Scsa/Ofi 
do r.umuHin

Pc zakończeniu w ojny św iatow ej, R,umunja, 
korzysta jąc z  zam ieszek rew olucyjnych  w  R osji, 
zajęła przynależną dotąd do państwa rosyjsk iego 
Besarabję Eesarabja, k ia j n iezw ykle urodzajny, 
jest w  znacznej mierze zam ieszkały przez R u ­
m unów i tem się tłum aczy łatw ość, z jaką udalu 
się ją zagarnąć Rumunji. Z zaborem  tym ju.mak 
m e w szystkie naństwa się pogodziły . W praw dzie * 
A nglja  i Francja zgodziły  się, jednak  zaznaczyły, 1 
że dopiero w tedy  ich zgoda nabierze znaczenia 
m iędzynarodow ego, gdy na to  zgodę w yrażą 
jeszcze dw a pierw szorzędne państwa, podpisane 
na Traktacie W ersalskim . r

Uzyskanie tych  państw d ługo fezłu opornie. 
D opiero w  ostatnim czasie W łoch y , na ciche ż y ­
czenie A nglji, uznały \vcieienie Be s ar ab j i przez 
Eum unję. Ponieważ już przedtem  tosam o zrobiła 
Japonja, Rum unja uzyskała pełne prawo w  mię­
dzynarodow ej polityce  do nazywania Besarabl! 
swoim  krajem .

Jestto jeden z ob jaw ów  bardzo w ytężonej 
pobtyk i A nglji. dążącej do zjednania dla siebie 
i  w zm ocnienia w szystk ich  sąsiadów Rosji- którą 
A nglja  pragnie w  Europie ca łk ow icie  odosobn ić 
i odebrać je j wszelką m ożność do zawierania p izy - 
m ?erzy. I tu się je j to udało, bo n ietylko Hu- j , 
munja odtąd czuje się silniej związaną z Anglią 
i W łocham i, ale ponadto stosunki m iędzy Rosją !
: W iocham i, dotąd żyw e, znacznie osłabły.

Dla Polski w zm ocnienie Rum unji jest połą ­
czone z korzyścią  polityczną. Z Rum unją bowiem  
łą czy  na3 ścisłe przym ierze, obow iązu jące Polskę 
i Piumunję do obrony  wzajem nej granic przeciw ­
k o  R osji. Im silniej zatem granice Rum unji za­
bezpieczone będą przez politykę św iatow ą, tem 
mniejsze będzie niebezpieczeństw o w oin y  rosyjsko. 
rumuńsklej i pon zeba  pom ocy  w ojskow ej ze stro­
ny Polski.

&gmfithe z Ce?se»s#sf0
Na tegorocznem  pierwszem posiedzeniu R auy 

L igi N arodów  przedstawiciel naszego Rządu, min. 
Zaleski, w yw iązał się dodatnio. Omawiane były  
k redyty  L igi N arodów  dla Gdańska i sprawa 
szkół m niejszościow ych na polskim  Górnym  Ślą­
sku. Najważniejszem  jednak zagadnieniem, k tó re ­
g o  doniosłość potęgow ała  zrkdłisow a ak cja  po­
średnicząca A nglji i Francji, Dyło nawiązanie 
z powrotem  zerwanych przez N iem cy rokow ać 
polsko-n iem ieckich  i traktat handlow y i związano 
z mm kw estje sporne, jak priodew-szystkiero 
kw estja  osiedlania się N iem ców  w Polsce.

Na pos;edzenid R ady  Ligi stanow cze w ystą­
pienie m n. Zaleskiego w  sprawach gdańskich 
przyniosło Polsce zwycięstwo. Liga N arodów  zmu­
sza Gdańsk do porozumienia się z Polską K om i­
tet finansuwy R ady  przyjął uchwałę, w  której 
zaleca udzielenie pożyczk i Gdańskowi, o ile ten 
ratyfikuje układ z  Polską. P rezydent Gdańska, 
Sahm, w idząc, że w szelka op ozycja  nie pom oże, 
zgodził się na uchw alę kom itetu finansow ego.

W  kolach politycznych  uw ażają to pierwszo 
zw ycięstw o polskie za zły  prognostyk  dla N ie­
miec.

Na późniejszem  posiedzeniu Ligi załatwiono 
drugą sporną kw estję m iędzy h mmcami a Polską, 
odnośnie do szkolnictw a na Górnym  Śląsku. Spra­
wa ta przedstawia się następująco: N iem cy na 
Śląsku, jakc m niejszość narodowra, mają niem ie­
ckie szkoły  dla sw oich dzieci. Mając do rozpo- 

- rządzenia duże pieniądze, przesyłane im z Nie­
m iec, postanow ili n żvć te szkoły  do zniemczania 
P olaków  śląskich. Tlacili w ięc rodzicom  polskim  
za każde dziecko polskie, zapisyw ane do  szkół 
niem ieckich, nawet do 1U0 marek niem ieckich.

. Dzięki panującej biedzie i małemu uśw iadom ie­
niu narodowem u, zdołali tą drogą ściągnąć do 
sw oich szkół ponad 7 tysięcy dzieci polskich.

R ząd polski temu stanow czo się sprzeciw ił 
i zaczął w y co fy w a ć  dzieci pokk ie  ze szkół nie­
m ieckich przym usow o. W  odpow iedzi na to Niem­
c y  na G. Śląsku zaapelowali do Ligi N arodów . 
L iga N arodów , przyląrrszy polski punkt w idze­
nia na tę sprawę, a m ianowicie, że niemieckie 
szkoły  są ty lko dla N iem ców . pw yzaała  P olsce 
prawo wycofywania dzieci polskich rodziców ze 
szkół niemieckich. . W  w ypadkach w ątpliw ych, 
czy  dziecko umie po niem iecku, a zatem, czy1 
może uczęszczać do  szkoły  niem ieckiej, rozstrzy­
ga kom isja złożona z jednego P olaka, jednego 
N iem ca i jednego Szwpjcara. jako  przew odniczą­
cego. Oznacza to stanow cze zw rciostw o Polsku

K a t i s f r ^ f c  m  J a p o n i i .
N ieszczęśliw y kraj - .W schodzącego S łoń ca" 

znow u został naw iedzony przez katastrofę trzę­
sieniu ziemi, Całe ok obce  ległw w  gruzach, skut­
kiem  trzęsienia ziemi i pożarów . —  L 5ezbę ofiar 
w  lu d /ach  określają ną 5 tysięcy . :
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Debry duch.
vv kaadem stronnictwie są ptffcywódcy i ich 

doradcy . Od decyzji przyw ódcy, od  jeg o  rozumu, 
rozw agi, od tego, czy  postanaw iając coś  ważne­
g o  kierował się dobrą w olą, czy  miał na oku 
dobro stronnictwa 1 Państwa, czy  własną, am bicję 
lub oswb'ste cole, zależny jest nieraz rozkw it i po- 
tęga stronnictwa, lab tegoż osłabienie, a tem sa- 
mmn wzm ożenie lub obniżenie zaułania do przy- 
w ód cy  i jeg o  doradców .

royyw ódcą , w odzem , dyktatorem  o du żym  peł- 
nomoąń bitwa eh w  stronnictwie lu d ow em ’ „PiasŁ“   ̂
by b poseł Wit.cs, ch łop  i w ójt z W ierzchosław ic,

1 obdarzony zdrowdem, energją i w ym ow ą, dającą 
inu m ożność w ypow iedzenia, co  masy ludow e boli 
i czego one pragną. T o  też lud w idząc, że ten 
iiegó^przedstawiciel w czasie najazdu to ls z e w i- '  
ek iego pow ołany został na szefa Rządu jedności 
i obrony narodow ej, spieszył tłumnie do szeregów , 
a b y  krew  swą serdeczną ofiarow ać w  obronie 
O jczyzny.

- zycięstwo, odniesione nad bolszew ikam i, 
okryło  chw ałą zw7y c i ę s k > w o d z a  'J ó z e fa  Pił­
sudskiego i armję polską a, aazwi.sk o W incentego 
W itosa zapisało złotymi zgłoskam i w - historji 
polskiej. Lud zaś teSaRpo na ołtarzu O jczyzny po­
łoży ł w ielkie ofiary, cieszył się nadzieją, że na­
staną dla niego lepsze czasy.

D opóki t: W itos nie przechylił się na żadną 
stronę, ani P iłsudskiego, ani N arodow ej D em o­
kracji, zw alczającej pierw szego Marszałka Polski

J. BORZĘCKI.

Sw. Cyprian męczennik.
2. Prześladowanie chrześcijan za Decjusza.

Piześladowanie to, które w7 różnych punktach 
cesarstwa lzymskiego mniej łub więcej ostre 

-przybierało formy, dało się —  podobnie jak po- 
przednie_ prześladowania —  Kościołowi bardzo 
we znaki. Nietylko bowiem wielka, liczba chrze­
ścijan ginęła śmiercią męczeńską, co-zresztą  
KośeUowi przynosiło zaszczyt, ale wieiu też od 
Kościoła odoadło. Czynili to przeważnie ci, któ- 
i -y nie mięli silnych orzekouaii religijnych albo 
których mimo przekonań przerażał wddok katów- 
skicn narzędzi i ginących w okropnych męczar­
niach -braci.

I Kap agina była już nieraz widownią katu­
szy i nieludzkiego zięcania się pogan nad wy­
znawcami nauki Chiystusa Jak g łzieindziej, tak 
i tu niejednokrotnie wielu słabych wypierało sie 
Chrystusa dla ocalenia swego doczesnego życia 
1 mienii Więc i tcn.z blady strach ] adł"na wier­
nych, nie tyle z obawy o życie to ziemskie, ile

z cala bezw zględnością, b y ło  jeszcze jalcolako. 
N arodow i dem okraci to jednak Indzie sprytni, 
znają się na słabych stronach ludzi. Poznali się 
na tern, że W itos ma jedną (czy  ty lko jedną?) 
w adę, że jest bardzo ambitnym. Już za czasów  
austrjackich postawili jeg o  kandydaturę na pre­
zesa „K o ła  polsk iego11, chcąc zyskać sobie sym - 
patję W itosa , a zniechęcić go do ludzi i partji, 
nie g łosu jących  w w c z a s  na niego.

Endekom  i doradcom  W itosa z nimi sym pa­
tyzu jącym  w jeg o  własnym obozie należy przy ­
pisać, że W itos ciał się nam ów ić do ob jęcia  rzą­
dów  w r 1923 i 1920, do przejścia  do obozu zde­
klarow anych w rogów  Piłsudskiego, do w ydania 
mu walki, ch oć to, na czem W itos się opierał np. 
w  r. 1626 b y ło  słabe i nieszczere W itos dał się 
nam ów ić do tego niebacznego i brzem iennego 
w  skutki kroku także i szczupłemu gronu dorad­
ców7 ze sw ego stronnictwm .'

B yli jednak ludzie życzący  dobrze W itosow i 
i ludow i i O jczyźnie, k tórzy  odradzali W itosow i, 
ab y  w  tym  czasie obejm ow ał w ładzy i przestrze­
g l i )  g c  przed strasznymi skutkami w ojn y  d om o­
w ej. Jednym  z tych życzliw ych  doradców , tym  
dobrym  duchem  b y ł honorow7y prezes „P iasta11, 
senator Jakób Bojko, w łościanin z G ręboszow a, 
k tóry  też śmiało niedawno m ógł publicznie po- 
wdeazieć^ dwom  m eszezęsnym  doradcom : „w asze 
panow anie już skończone^,

, Senator Jakób  B ojk o  reprezentuje w  klub-ie

o życie wieczne, które tracili zaprzańcy. Prześla­
dowcy mieli już za sobą długie doświadczenie, 
oy wjsposók wyrafinowany godzić w społeczność 
chrześcijańską. Oto teraz postanowili w inny spo­
sób zmuszać do odst.pst.wa od wńary, nie dopiero 
w obliczu śmierci. ' -

en nowy sposób sprawnął im większe zado­
wolenie, a Kościołowi tem dotkliwsze zadawał 
klęski.

A  więc wyznaczono dzień, w którym mieli się 
zgłosić u jurzadzie miejskim wszyscy ci, którzy 
zaprzeczali, jakoby byii chrześcijanami. Kioby 
cie nie zgłosił i nie oświadczył, iż nie jest chrze­
ścijaninem, a był o to po-sądzony, tego po uplv- 
wie;.; tormi-niT _ aresi.owano. Tego rodzaju rormo- 
rządzenie działało zabójczo

W oznaczonych dniach 'tłumy bojaźliwych 
wszelkiego wieku i sSfep rzuciły się na kapltol 
ku posągowi bożka Jowisza z wieńcami i ka­
dzidłem, by przez oddanie mu pokłonu i złozenie 
ofiary zaznaczyć swą przynależność do pogań­
stwa, a wyrzeczenie się religji chrześcijańskiej. 
Nie trzeba dodawmć, iż nie obeszło się przy tem 
bez gwałtów i przymusu i to ze strony najbliż-
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Piasta także zdrowy kierunek pojednania się 
stronnictw ludowych, stojących na gruncie kato­
lickim, a nawet zlania się ich, by mogły walczyć 
tem skuteczniej z wrogami Kościoła i Ojczyzny. 
Za przyczynę, że dotąd takie porozumienie nie 
nastąpiło, uważa senator Bcjko błędne poinfor­
mowanie czynników decydujących, a obecną sy­
tuację ocenia jako nadającą się do zamierzonej 
akcji. Cby ten życzliwy gło3 rozsądku został po 
jednej i drugiej stronie wysłuchany. Skończyło 
by się wówczas' panowaniu jednostek, chcących 
robić dobre interesy na rozbiciu ludu.

Poseł Dr Antoni Matakiewic*..

Chichotów od«uhi*ąl«
W CLochołowie zaszła rzecz nadzwyczajna. Rzą­

dy wójta Eojsa i jego kompanji luają się ku koń­
cowi. W  dniach 26 i 27 lutego odbyły się w Cho-

szych , gdy np. mąż zm uszał żonę, a rodzice dzieci 
do odstęotsw a. T ych  odstępców  nazyw ano upa­
d łym i „lapsi“ . Ki estety znalazła się w śród  nich 
znaczna liczba kapłanów , którzy, nic zdobyli się 
na harc ducha, b y  się op izeć obawie utraty ży ­
cia  i b y  innym dać piękny przykład męstwa 
chrześcijańskiego. T o  odstępstw o duchownych' 
najbardziej dało się odczuć ojcow skiem u sercu 
biskupa. T e j boleści właśnie daje Cyprjain w yraz 
w  piśmie „D e  lapsis —  o u padłych ". Nie cze­
kali —  pisze —  b y  ich pojm ano. Zaparli się 
sw ego B oga w cześniej, nim ich poprowadzona na 
przesłuchanie Już przed bitw ą b y li pokona ni
i bez b itw y obaleni na ziem ię; w ielu nie pozostała 
nawet w ym ów ka, że ofiarow ał1 bogom  tylko pod 
przymusem.

Jakże chęfcnio b iegli na forum ! Z własnego 
popędu biegli na śmierć (duszy), ja k g d y b y  od- 
dawna tęsknili za nią, ja k b y  z rad ością  chw ytali 
nadarzoną sposobność! Jakże wielu z pow oda 

traku czasu, b o  b y ł już w ieczór, pozostaw iły  wła­
dze do następnego dnia! Jakże wielu błagało, 
b y  n|e odkładano ich zguby (d u ch ow e j)!"

Nie można zaprzeczyć, że zdarzały się i piękne 
pi zy k łady bohaterstw a, aie naogół ginęły  one

cholewie wybory do Rady gminnej. P. Kols tak; 
wszystko ułożył i tak wyplanował, iż czuł się pew- 
nym zwycięstwa, ale „tak długo w dzbanie wodę 
noszą, póki się ucho nie urwie“ . Coś podobnego 
stało się z Koisem. Mimo, iż sam listy wyborców 
układał, a nawet już ułożone dwukrotnie zmieniał, 
mimo iż na liście, zwłaszcza w IV. kole, um eścił 
przeważnie swoich zwolenników, lub tych, których 
już musiał umieścić, boby było zbyt rażące, mimo, 
iż przeciwna strona do ostatniej chwili nie wiedziała,' 
kto jest na liście i w którem kole —  ho listy, wbrew 
ustawie nie były w  urzędzie gminnym, aie u osób 
prywatnych — mimo to wszystko z biedą, bo tylko 
jednym głosem większość’, potrafi! Kois i jego zwo­
lennicy uzyskać na 24 zaledwie 4 rannych i to jeszcze 
jedynie dzięki temu, iż od biedaków, którzy się oba­
wiali jeg c  zemsty, potratli stronnicy Koisa wyłudzić 
pełnomocnictwu, i sami za nich głosował.. Takiej 
klęski nigdy nie przypuszczali. Ludność Chochołowa 
aż odetchnęła swobodrrej. Skończą się rządy wójta 
Koisa, skończą się drwiny ze wszystkiego i ze wszyst­
kich, skończy się lekceważenie nawet . władz wyż-i 
szych’.

Kois, żeby się dłużej jeszcze przy władzy utrzy­
mać, wniósł rekurs, ale chyba sam na sieb e, bo prze­
cież on miał wszystka wtadzę w reku i żeby mógł 
coś z rekursu uzyskać, musiałby o to się dochodzić, 
czego żądała przeciwna strona Mamy nadzieję, ża 
odpowiednie czynuM  wgląduą należycie w całą tę 
sprawę i słusznej sprawne stanie się zadość.

Wyburea.

w  przygnębiającej atm osferze wiarcPomstwa ' i 
tchórzostw a. Jedynie dzięki nieugiętej i nieustra­
szonej postaw ie biskupa Cypffj&na zawdzięczać' 
należy, że im ię chrześcijańskie nie zostało zn p d - 
nie w yw ażone z pow ierzchni Kartaginy. Tdtc-ż 
ten w łaśnie biskup b y ł solą w  oku prześladow ­
ców . Gdziekolwiek z^brah się w ;eksza liczba 
ludzi, prow okatorzy  pogań scy  podburzali tłum 
orzeclw  Cypr janowi okrzykiem : ..Oyprłanum ad! 
leones", m ic ić  Cypriana lw om  na pożarcie! Cy- 
prjan nie lękał się śmierci i g otów  b y ł na nią 
b y  dać ow ieczkom  swym  przykład wierności dla 
Chrystusa i jego  w ukt. Biskup jednak u iety iko 
ma umierać d la  przykładu wiernych, on ma raczej 
żyć dla nich, b y  n rd  nimi czuw ać, k ierow ać nimi: 
biskup ma naprawiać, co  się zepsuło, bu dow ać 
K ośció ł w  duszach T  na ziemi,

Spzu aga w z ip  a górę u Cypr ja.,; a. T  rock: a 
o los diecezji, a  m oże : całej A fryki przemogła' 
nad tęsknotą do pa1 ny m ęczeńskiej. Postur ow ił 
ży ć  .jsszczo, cieryńec i pracow ać d la  K ościo ła  i 
w  tym  celu rabował się ucieczką i z ul .ye la  
czuw a! nad swą cwwzarnią. Ukryw ał się w  p o ­
bliżu Kartaginy, skąd ła tw o b y ło  mu k ierow ać 
diecezją. T ym czasem  rząd rieom ieszkal skórni-
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W  Krościenku n. D )  w bezpośredniem sąsiedztwie 
7-klasowej szKoly, a bliskiej odległości od kościoła, 
znajdit je się „głośna karczma Idy Riegelbaupt zna- 
na z Whrych wódek i świetnych zakąśfe® doctąpna 
dla WOTelkkeh warstw ludność. I wszystko byłoby 
w  porząd gdyby właścicielka karcim y przestrze 
gaia przepisów ustaw szynkarskich i nie rozpijała 
u nos ci, zwłaszcza w teza&ie przcz ustawą zakazanym, 
a liczne^ doniesienia ze strony policji państwowej, - 

duchowieństwa okolicznego i ludności zareagowały 
“> iszcie władze i w roku 1925 Starostwo w Nowym

ugu, przeprowadziwszy na miejscu, w asystencji ’■
komisarza pclioji, szczegotowe badania, a przeko->
i. .wszy się. dob tnie przez hczme zwolanycn świad- ;
i^ów o karygodnych przekrcczeniach eiementarnycn
ustaw szynkarskich, odebrało Idzie Riegelhaupt kon-. 
cesję. Z powodu wieiu doniesień i stwierdzonych wy- 
par.ków karygodnych zapadło kilka wyroków tej fea- ‘ 
niej treść’. .•/

z-ydostwo zmobilizowane zaczęło dzwonić na trwo- 
g <2 i przypuściło szturm do Województwa krakow­
skiego o kasatę „niespray iedliwego“  wyroku. Pół 
roku blisko czekała ludność z za-artym oddechem 
na załatwienie rekursu, Jakaż to była radość w Krtf- 
śc'_n.ku i powiecie, gdy po tak gigantycznych zma­
ganiach Województwo nadesłało prawnie umotywo­
wane orzeezenm zatwierdzające kasatę owej pła­
co ’/  i demoralizacji ludności i młodzieży, z nadmie- 
menem, że od owego orzeczenia już niema od­
wołania. - -

skować wszelkiej własności, jaką Cyprian roz­
porządzał. Z tegc okresu pochodzi część literac­
kiej działalności C., prjana. a mianowicie jego 
przepiękne glisty. Wieje z nich głębuka wiara 
w Opatrzność i niezłomne bohaterstwo cLi-ześei- 
janskie,^gotowe na męki i tortury za najświętsze 
przekonania i gorące umiłowanie Kościoła. W U- 
stacjn tych odbija sio;dusza pasterza, miłującego 
swą o*iecz,:i i troskliwego o ich duchowe i mss*e- 
riame cebra. _ Z wielką boleścią dowiadywał lę
0 szczeioach i wyłomach, jakie zadawało Kościo­
łowi odstępstwo wielu chrześcijan. Największą 
jednak troską napawała go obawa o los tych, 
którzy pozostali wiernymi Kościołowi, czy to na 
wolności jeszcze będący, czy już w więzieniu, 
uwalo s.ę w kawałki ojcowskie serce Cypriana, 
Rdy go uo^ohdziły złowrogie wieści o znęcaniu 
się oprawców nau bezbroanemi ofiarami wszel­
kiego weku i stanu, obojga płci. Nie robiono 
w-yją^u d̂ a nikogo, nj dla niewiast-, ni nieiet- 
nic i dzieci. N a co tyłku sprytna przewrotność
1 złośliwość katów w ludzkiem ciele zdobyć się 
ztie-łaia, wszystko stesou ano do chrześcijan. bv 
ich zgnębić, zmusić da odstęp?rwa od wiary, albo 
W razio oporu, zniszczyć, wytępić doszczętnie.

k w ie rd z g
z  w s r s z a w y .

Odetchnęli wychowawcy, ze twierdza pijacka z są­
siedztwa szkoły nareszcie zniunie. Odetchnęli rodzi­
ce, że dorastająca młodzież w spelunkach karczmy 
n'e będzie się już więcej rozpijała! r

■Ale gdzież tam! sprytny Izrael nie uznał jeszcze 
rej sprawy za przegraną! Rozpoczął szturm do War­
szawy i tam mu poszło lepiej, bo oto po trzech miei 
siącach ogłasza „urbi et orbi“ , że koncesję przy­
wróciło mu Ministerstwo „zdrowia publicznego". Kari 
czma uroczyście Oi warta, zaczęła, z powroten "po 
dawnemu funkcjonować całą parą, aby w krótkim 
czasie powetować straty, jakie poniosła właścicielka* 
przy czyni cnych staraniach o przywrócenie koncesjk 
A musiały one być bardzo dotkliwe i bolesne, skoro 
sc ma właścicielka kilka tygodni temu oświadczyła 
wobec świadka, że odzyskanie z powrotem koncesji! 
kosztowało ją aż trzy tysiące dolarów!..,™ ' ’  - ■

Karczm* funkcjonuje —  intereo się rozwija, cie­
szy się zaufaniem nietylko starszych, ale, o zgruzo,’ 
i n.eletaich, a nawet —  co  ze wstydem i bólem serca’ 
przychodzi wyz.nać — i dz.ee. szkolnych’

!Do Srarastwa w  Nowym Targu wpłynęło w tych 
dniach doniesienie policji pajstwowej, że azieci szkol- 

- ne 12-ljfcniw za zaaupioiią ze saładek przez nie w kar­
czmie wódką popiły się dokumentnie i tarzały się 
w stanie pijanym po ulicach miasteczka, wywołując 
zrozumiałe głosy oburzenia, na stosunki panujące 
w naszej miejscowości - ;

Jakież to były kau.y, któremi się podpohcie; 
oosługi-wali mordercy poganacy? Nie zdołamy! 
wyliczyć wszystkich rodzajów tortur, ale wymie­
nimy najważniejsze. A  więc jednych rzucano na) 
pożarcie zgłodniałym, dEiłdm zwierzętom, a dla, 
skuteczniejszego podrażnienia zwierząt ubierano 
ich w .skóry zwierzęce; drugich przybijano da 
krzyża, lub wieszano na słupach, obwijano pal­
nym materjałem i podpalano; rzucano na ’ 5Ebif 
w -plom.eme; zaszy tych w workach topiono w mo­
rzu; rozdzierano końmi łub przy pomocy mlo&wi 
elastycznych *lrzę v. nagiętych lcu sobie ' a  Pd 
przywiązaniu do nich człowieka, puszczonych', 

f-resrywano na poły; duszono, wyrywano włosy, 
paznokcie, łamano członki, wycinane jązrk’ wy­
palano oczy; obnażonych z odzienia s-mairow ino 
miodem i wystawiano na palące słońce, by nad 
s .ępowanymi znęcało się robactwo wszelkiego 
rodzaju, ć .o,wem tak w tom prześladowaniu,
jak i w innych pogaństwo, zagrożone w swem po< 
siadaniu, w pakolc syknie wściekłości, wysilało sia 

. cii to, by zgnieść i zniszczyć ^groźnego przeciw*' 
ttfc.u. • ’ ’ ;  <

; - ^ S ?  dalszy na? tą pi).,
V i, V . ■ ' .. -
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Acz ze wstydem podajemy opisany fakt do pu­
blicznej wiadomości, chcąc przez to poruszyć opinję 
lublicznę, któraby moralnie popada już raz poezy- 
lione usiłowania.

A  zatem już nie prosimy, ale wprost żądamy od

© św iaua
/ Gdzie się człowiek tylko obróci, wszędzie słyszeć 
nożna narzekania na złe czasy. Narzeka rolnik na 
lieurodzaj, na withde wyda.tk; i podatki, narzeka 
towal na brak roboty w kuźni, narzeka kierownik 
ikiadnicy, że mało sprzedaje towaru, słowem, prawic 
tażdy obywatel Państwa czuje większy lub mniejszy 
ial do dzisiejszych czasów, przytem i do tych, co 
Stoją  u steru Państwa, t. j. do Sejmu i Rządu Faż- 
?y zaś z narzekających wypowiada swoje zapatry­
wania o powodach złych czasów w ten sposób, że 
ftoś temu winien, a nigdy on sam. Z tegu narzeka- 
na wynika, że do naprawy złych czasów możeby się 
dołożył, gdyby się mu polepszyło zaraz. Clić alby 
kończyć dach, podczas gdy domu jeszcze niema. 
Prawdzie w oczy patrzeć nie chce. Stosunki takie, 
jatzej nałóg narzekania/wytworzyły się dzięki anor­
malnym stosunkom powojennym i dzięki demagog}) 
Szerzonej przez zwodzijaszów politycznych, którzy 
w mętnej wodzie ryby łowili. Obecnie z tej choroby 
mas'my się zacząć leczyć gruntownie, W  jaki sposób?

Na nędzę najlepszem lekarstwem jest oświata 
* praca. Gdzie jest główne siedlisko choroby? W  rol­
nictwie i rolniku, którego jest około 70% w ipań- 
Jtwie, który dzierży najsilniejszą i najważniejszą pod­
stawę bytu Państwa, a zoiajduie się na bardzo niskim 
noziomie oświaty fachowej. Znękany i doprowadzony 
do nędzy fńansowej przez dewaluację pmnądza, pcha 
biedę z dnia na dzień. Taki stan rzeczy dalej tjwać 
p e  powinien i nie może. w  pierwszym rzędzie my, 
rolncy, sta taimy się do pędzić zachodnie państwa 
w postępie rolnictwa, przez posyłanie dzieci naszych 
ho szkół rolniczych, bez względu na to, czy jesteś 
posil daczem 10 czy 20 morgów. Niech' nie będzie 
w Polsce ws‘ w  którejby nie było kilku wychowan­
ków szkoły rolniczej. Wtedy napewno zmienią się

Nie wiem , czy  jest inna ziemia W Polsce, 
k tóraby się wyraźniej od Podhala znaczyła na 
obszarze R zeczypospolite j, odrębnością kultury 
i pięk nem przvrodv. F iedziw ota  w ięc. że z tej 
w łaśnie ziemi wyszła już spora grom ada poetów , 
którzy w literaturze polskiej stanowią, odrębne 
i bardzo ciekaw e zjaw isko. Na czele tej grupy 
podhalańskiej (pomiiajntr- K azim erza Tetm ajera, 
k tóre  onowia daniami ..Na skal nem P odhalu" zdo­
b y ł sobie pom ięć n'.< ginącą), k roczy  w zadnmm 
Smutnej pogrążony Orkan.

Jako utalentow ał.v pow ieściopisarz i poeta, 
ą przytem  syn chłopski, ma Orkan w  literaturze.

miarodajnych czynników odeoraiJa koncesji Idzie Rie- 
gelhaupt i położenia kresu bezkarnemu demoralizo­
wali, a .inszych dzieci, a przyszłych obywateli Pań*
stwa Polskiego. Rodzice i wychowawcy,.

*

i
czasy złe na lepsze, zmniejsz.* się uarzekauia na 
Rząd. Nie oglądajmy się na wschodnie państwa, o>l 
których pod r ektórymi względami stoimy wyżej 
kulturą, ale bierzmy wzór z  Zachodu Europy, gdzie 
są nasze warunki zbytu, a gdzie nad nam: bezwzglę­
dnie górują, gdzie kultura stoi wysoko; stamtąd mu­
simy brać przykład is ta .a ć  się ich dnśćgnąć, a nawet 
prześcignąć.

W  lakim stanie, w jakim się obecnie wieś znaj­
duje. nie może być mowy o przeprowadzei u ko­
masacji i meljoracji gmntów, co jest riezbędnem 
do postępu rolnictwa. Tylko przez oświatę i pracę 
umiejętną i systematyczną możemy doiść do dobro­
byt" na,rodowego. Sprawę oświaty rolniczej po w ki ca 
każdy obywatel Państwa popierać, bo jeżeli rolnik 
wyprodukuje z morga 10 do 15 q. zooża i więcej, 
zamiast 5 lub 6 q., jak obecnie, to i ehleb będzie 
tańszy. A nadto, ponieważ du uzyskania takiej pro­
dukcji rolnik musi mieć nietylko wykształcenie fa­
chowe, ale i narzędzia różnego systemu, które w y­
rabiają fabryki i warsztaty iffiehreślniez-e? otworzą się 
zarobki robotnikowi fabrycznemu, oraz rzemieślniko­
wi na wsi i w mieś o e. Dobrobyt ogólny w Państwie 
podniesie się i wtedy pokaże się, że ni s Polska win­
na, iż źle było. ale my, którzy w ń e i mieszkamy.

Sprawa gruntownej naprawy zaniedbanymi sto­
sunków rolniczych jest kwestią długoletnich plano­
wych, zorganizowanych wysiłków. Nie obojętną jest 
zatem rzeczą, czy zabierzemy się do nici zaraz, czy 
za lat kilka. Zachód nie czeka na nas, ale stale po­
stępuje naprzód. Jeżel więc rychłe nie wyrównamy 
różnicy i nie zrównamy się z nimi, czeka nas niewola 
gospodarcza równie niebezpieczna i upokarzająca, co 
polityczna. J. M., roli. k od Szczucina.

t Orkan.
zwłaszcza ludow ej bardzo w ielkie znaczenie. Jest 
w ięc rzeczą wskazaną, byśm y w szysm y o nim coś 
sie dow iedzieli.

P o  ukończenia nauk w  K rakow ie, w rócił do 
sw ojej rodzinnej wsi. P oręby  W ielkiej. 1 tam  do 
dziś dnia na o jcow iźn ie siedzi. I to  należy m ocno 
podkreślić, że ch o c liż  po obcych  krajach  jezdził, 
p o  różnych miastach byw ał, to  jednak n tezom się 
nie zbałam ucił i  zaw sze z dumą sw oje p och o ­
dzenie zaznaczał. G dziekolw iek też Jbyf, zawsze 
m yślą i sercem  w racał w rodzinne sk o n y , w któ­
rych prac? w idziała mu sie nnm w c onrniejszą.

(Ciąg dalszy na st-onie 11-tej).
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T r z e c i a  n i e d z i e l a  p o s t u .
Bolesna męko i śmierć Zbawiciela.

III. W OGROJCU.
1. W drodze do Ogrojca (Ja:i 18, 1, Łuk. 22. 39; 

kiar. 14, 26— 3 i; Mat. 26, 30— 35): T o  wyrzekłszy 
i hymn odprawiwszy, wyszedł Jezus z uczniami swy­
mi i szedł wedle zwyczaju na górę Oliwną. A  za 
nim też szli i uczniowie. I rzek] im Jezus: 'Wszyscy 
się zgorszycie ze mn ą  tej nocy. iż naprane jest, 
Uderzę pasterza, a rozprószą się owce trzody. Ale 
gdy zmartwychwstanę, uprzedzę was do Galilei, —  
A odpowiadając Piotr, rzeki mm Chociażby się 
wszyscy zgorszyli z ciebie, ja nigdy się nie zgorszę. 
Rzekł mu Jezus: Zaprawdę pog adam ci, iż ty dziś 
te,i nocy, pierwej niż dwakroć kur zapieje, trzykroć 
się mnie zaprzesz. A on więcej mówił: Choćby mi też 
z Tobą przyszło umrzeć, nie zaprzę się Siebk, Także 
też i wszyscy uezn;ow ;e mówili.

2. Modlitwa i duchowe cierpienia w Ogrojcu 
(Jan 18, 1— 2; Łuk. 22. 40— 46; Mar. 14—32— 42; 
Mat, 26, 36— 46): Tedy przeszedł Jezus z uczniami 
swymi na drugą 6tronę doliny Cedronu, do folwarku, 
któremu imię Getsf mani, gdzie był ogród, d c którego 
on wszedł i uczniowie Jego. A wiedział i Judasz, 
który Go wydawał, miejsce, iż się tam często scho­
dził Jezus z uczniamf swoimi. A  gdy przyszedł nu 
miejsce, rzekł uczniom swoim: Siedźcie tu aż pójdę 
tam, i będę się modlił. Módlcie się, abyście nie 
weszli r pokuszenie. 1 wziął z sobą Piotra i dwóch 
synów Zebedeuszów ycb, Jakóba i Jana, i począł się 
smucii strachaj i tęsknić sobie (smutek, lęk i watrę.'). 
I rzekł im: Smutna jest dusza moja aż do śmierci. 
Zostańcie tu, a czuwajcie ze mną A 'postąpiwszy 
trochę, oddalił się od nich, jakoby mógł zacisnąć 
kamieniem. A klęknąwszy na kclana, padł na oblicze 
swoje na ziemię i modlii się, żeby godzina, jeśli

może być, odeszła od Niego. I mówił. 'Abda, Ojrzó 
m ój; wszystko Tobie jest podobne; jeśli tedy oncesz, 
jeżeli można, rzecz, niechaj oaejdzie adeninie ten 
kielich. A  wszakże rie Moja wola, ale Tw oja niechaj 
się stanie. I ukazał się Mu anioł z mena, posilając goi 
A  będąc w ciężkości diużej się modlh. J stał się pot 
Jc-go jako krople krwi zbiegającej na ziemię. A  gdv, 
wstał od modlitwy i przyszedł do uczniów swych’;&  
znalazł ich śpiących od  omutku, i rzekł Piotrowi:'; 
Szymonie śpisz? nie mógłżeś jednej godziny czu w a j 
ze mną? I rzekł: im: Ozemu śpicie? Wotańcię! Czu­
wajcie, a módlcie się, abyście nie weszli w  poku-f 
ezenie. Duch wprawdzie jest ochotny, ale ciało mdłe.
I znowu po Wtóre odszedł i mudlil się, w  też słowa' 
mówiąc; Ojcze mój, jeśli nie może ten ldelien odejść,' 
jedno abym go pił, niech się dzieje wola twoja.'
I przyszedł powtóie i znalazł śpiących, albowiem 
były ich oczy obciążone, a nie wiedzieli, coby ma* 
odpowiedzieć. A  zostawiwszy ich, znowu odszedł, 
i trzeci raz się modlił, też mowę mówiąc. I  przyszedł 
do uczniów swoicb i rzekł im: Już śpijcie i odpo­
czywajcie: Dosyć: oto przyoliżyła się godzina, a Syn 
człowieczy będzie wydany w ręce grzeszników. —  
Wstańcie, pójdźmy, oto który mie vyd a . blisko jest.

3. Pojmanie Pana Jezusa (Jan 18. 3— 11; Łuk, 
22, 47— 53, Mar. 14, 43— 52; Mat. 26, 47— 56;: A gdy 
on jeszcze mówił, przyszedł Judasz Jszkarjot, jeden 
ze dwunastu; Judasz tedy wziąwszy rotę i od naj­
wyższych kapłanów i Faryzeuszów służebniki, przy­
szedł tam, a z mm wielka rzesza z latarniami i po­
chodniami i  z broniami, z mieczami i kijmi, poshni 
od przedniejszych kapłanów, uczonych w Pi&mio 
i starszych Indu Judasz zaś, jeden ze dwunasta, 
przed nimi szedł. A on, który go wydał, dał im byt 
zuak,ij.;^)\viąc: któr gokolwick pocałuję, t.onci jo*f, 
im ajcie-go. a w:edźcie ostrożnie, T natychmiast przy­
stąpiwszy do Jezusa, rzeki: Bądź pozdrowiony.
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Mistiwu, i jyuCałó>.nł Uu. A Jê u** rzekł. Pr^yjacłolu, 
na coś przyszedł? Judaszu, pocałunkiem wydajesz 
Syna człowieczego? A  tak Jezus wiedząc wszystko, 
co  nań przyjść miało, wyszedł i rzekł im: Kogo 
szukacie? Odpowiedzieli mu: Jezusa Nazareńskiugo! 
Rzekł im Jezus: .Tam jest. A  z nim toż stał Judasz, 
który Go wydał. Skoro im 'lo d y  rzekł: Jam jest, 
(poszli nazad, i padli na ziemię. Spytał ich tedy 
■znowu: Kogo szukacie? A  oni odpowiedzieli: Jezusa-' 
Nazareńskiego: Odpowiedział Jezus: Powiedziałem
wam, iżem jak jest. Jeśli tedy mnie szuiracie, dopuśćcie 
tym odejść. A by się wypełniła mowa,, którą wyrzekł:
Iż których mi aałeś, żadnego z nich nie straciłem. 
Tedy (żołnierze) przystąpili, targnęli się nań rękami, 
i pojmali Go. "  A widząc ci, którzy przy run byli 
(uczniowie), co się dziać miało, rzekli mu: Panie, czy 
mamy bić mieczem? Szymon tedy Piotr, jeden z tych, 
którzy byli z Jezusem, wyciągnąwszy rękę, dobył 
korda owego, a uderzywszy sługę Jcsłążęeia kapłań­
skiego, uciął prawe ucho jego. A  słudze było imię 
Meichus. Rzekł tedy Jezus Piotrowi: Obróć kord swój 
na miejsce jego, do pochwy, albowiem wszyscy, któ­
rzy miecz biorą, mieczem poginą. Kielicha, który mi 
dal Ojciec, pić go nie będę? Czy mniemasz, abym 
nie mógi prosić Ojca on go, a stawiłby mi teraz 
więcej niż dwanaście hufców aniołów? Jakoż się 
tedy wypełnią Pb ma, iż się tak musi stać? I rzekł: 
Zaniechajcie aż aotąd. A dotknąwszy ucha (Meichu- 
sa), uzdrowił go. Ocej godziny rzekł Jezus do rzesz 
1 do uezoDych. którzy byli przeciw niemu przyszli, 
przedniejszych kapłanów i kościelnych urzędników 
i starszych: W y-zł iście jako ma zbója z mieczami
i. kijmi, pojmać mię. Na każdy dzień byłem u w as 
siedziałem ucząc w kościele, a nie ściągnęliście rąk 
na mnie, i nie pojmaliście mnie. Ale żeby się w y­
pełniły słowa PL-ma. Aleć ta jest godzina, wasza 
i  m oc ciemności.' —  A  to się wszystko działo, aby 
się wypełmły Pisma prorockie, —  Tedy uczniowie 
wszyscy, opuściwszy Go, pouciekali. A  niektóiy mło­
dzieniec szedł za Nim. odziany prześcieradłem ńa 
gołe ciało i pojmali go. A  on .porzuciwszy przeście­
radło, uagi uciekł od nich.

IV. PRZED TRYBUNAŁEM ŻYDOWSKIM

! (Wielki Piątek).
1 Pan Jezus przed A inaszem. —  Pier *sze 

zaparcit się Piotra (Jan 18, 12— 23; Łuk. 22, 54— 57; 
Mar. 14, 53—54; 14. 06— 68; Mat. 26, 57--58, 69— 70) 
Rota tedy i rotmistrz i służebnicy żydowscy pojmali 
'Jezusa, związali Go poprowadzili i wiedli do Kaifa 
sza, najwyższego kapłana, gdzie się byli ; zebrali 
wszyscy kapłan: i d -ktorowie i starsi. I przywiedli 
Go naprzód do Annasza: bo był teściem Kaifa,sra, 
który był najwyższym kapłanem roku onego. A  Kai- 
fasz, który był radę dał żydom: że pożytecznie jest, 
aby jeden człowiek umarł za lud. I szedł" zą Jcz-usern 
Szymon Piotr zdaleka i drugi uczeń. A ten uczeń 
■był znajomy najwyższemu kapłanowi: i wszedł
z Jezusem do dwora najwyższego kapłana. A PiU-r 
fctał u drzwi na dworze. W yszedł tedy drugi uczeń, I

k to ij uyl znaj j  rojwyższuunu kapłanowi, rzekł 
taj odźwiernej i wprowadził Piotra (do wnętrza, na dzie­

dziniec). A  nameciwszy ogień w pośród sieni (na 
‘ podworzu), stała czeladź i służebnicy u węgła, bo 
: zimno bylojgi grzali ;ię, stojąc lub siedząc. A  był 
i z nimi i Piotr i grzejąc się, a ty  widział konie e.
; A  gdy Piotr siedział przed domem na podwmrzu, 

przyszła jedna zc służebnic najwyższego kapłana, a 
widząc, że się Piotr grzeje przy ogniu pojrzawszy 
nań, rzekła: Zaliś i ty me jest z uczniów człcw:.rka 
tego? I tyś był z Jezusem Nazareńsidm z Galilei !-• 

j  A  on się zaprzat przed wszystkimi, rzekąc: Nie je­
stem Niewiasto,* nie znam go. a h i  w.em, ani ro/. i- 

, mieiu, co mówisz, i i  wyszedł precz na podw órzy 
\ a kur zapiał.

Tedy najwyższy kapłan (Annasz) spytał Jezusa
0 uczniów jego i o naukę jego. Odpowiedzą! mu 

, Jezus Jam jawnie mówii świrti ’ Jam zawsze uczył 
: w oóżnicy i w kościele, gdzie się wszyscy żydowie

s.chalzają; a w skrytesci nic nie mówiłem. Co mię 
pytasz? pytaj tych, którzy słuchali, cc im mówiłem: 
oto ci wiedzą, co ja  mówiłem. A gdy to wyrzi-kł, 
jeden ze służebników, stojący tam dał policzek Pa iu 
Jezusowi, mówiąc: Tak odpowiadas: najwyższemu 
kapłanowi? Odpowiedział mu Jezus: Jeślim śle rzil-l, 
daj świadectwo o złem: a jeśliz c.obrze, czemu mię 
bijasz? - - -  y -  - - -

2. Pan Jezus przed Kmia&nem (Jan 18 24; Mar. 
14, 55— 65; Mat. 26, 57, 5 9 - -68) I odesłał go ńnn^sz 
związanego do Kaifasza, najwyższego kapłana, gdzie 
się byli zebrali doktorowie i starsi. A  przedniejd 
kapłani i wszystka rada siedząca, szukali fałszywego 
świadectwa przeciwko Jezusowi, • aby Go o śmierć 
przyprawili. I nie zmueźli, choć wielu fałszywych 
świadków przychodziło. Wielu ich przeciwko niemu 
fałszywie świadczyło: lecz świadectwa zgodne, nie 
były A nakoniec przyszli dwaj fałszywi śwmdke.yio
1 rzekli: Ten mówił Mogę zepsować kościół Boży, 
a po trzech dniach znowu go zbudować. A  mekfó:z,y 
powstawszy, fałszywce świadczyli przeciw ńięmrt 
mówiąc: „Żeśmy my słyszeli jego mówiącego: Ja roz­
walę kościół ten ręką uczyniony, a za trzy cliii b ry  
nie ręką uczyniony zbuduję. I me było zgodne icii 
świadectwo. A  wstawszy najwyższy kapłan, rzekł mu: 
Nic nie odpowiadasz na to, co ci przeciw tobie 
świadczą? Lecz Jezus milczał, a nic nie e ó w w :<*l<vd.. 
Znowu pytał Go najwyższy kapłan, i rzekł Mu: Po-

: przysięgam Cię przez Boga żywego, abyś nam , 0- 
5 wiedział, jeśliś ty jesi Chrystus, Syn Boga blogosh- 
-wionego? A  Jezus mu odrzekł: Tyś nowiedzał; Tim 
jest! Jednak powiadam wam: f-dtą l ujrzycie Synu 
człowieczego, sóedzącegc na prawicv mocy Bożej, 
i przychodzącego w obłokach niebieskich. Tedy inj- 
wyższy kapłan rozdarł szaty swoje, mówiąc: Ztluż d1’ 
Cóż dalej potrzebujemy świadków? ot oście teraz d y ­
szeli bluźniorstwo: co wam się zda? Którzy w zysr.y, 
odpowiadając, osądzili Go winnym, m ów ąe: Wiinwn 
jest śmierci!

—« o—
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A  trzeba nam wiedzieć, że napracow ał się już 
'dotychczas Sporo: książek napisanych przez W l. 
Orkaoa mamy dotąd ze dwadzieścia, nie w licza ­
ją c  tych, które się drukują i które obecnie pisze. 
Pom yślcie se ino. ile to trzeba b y ło  napsuć głowy, 
i nam ęczyć serca, bo nie sądźcie, że napisać mą.-:, 
drą książkę to letka rzecz. Trzeba się nad je j 
ułożeniem  m ocno zastanowić, l>o książki takie, to 
jak by  pieśń dla B oga, a ew angelja dla ludzi, 
pokarm  i pokrzepienie dla zbiedniałych dusz. 
Musicie też w iedzieć, że takim prawdziwie pol­
skim . świętalnym językiem , jak iego używ a ( 
w  książkach Orkan, mało k tóry  z poetów; pisać 
potrafi. R zekłbyś wnet. iże z B ogiem  musiał on 
rozm aw iać i teraz słyszane rzeczy w książce nam 
powtarza. Każde zdanie, każde słow o m a tani 
sw oją  wartość.

Cóz w tych  książkach mam y opisane? Z> cm 
i obycza je , dolę i niedolę ludu w iejskiego.

W praw dzie dość często trafiają się pisarze, . 
k tórzy za temat do sw oich  książek obierają wieś 
i  życie ludu, ale są to rzeczy w  przeważnej części 
bardzo fantastyczne, często niezdarne, odbiega­
jące bardzo daleko od praw dy i iśoizny życia 
lu dow ego. Piszą je  ludzie ży ją cy  w  dostatku, 
patrzący na wieś i lud jako na coś bardzo pięk­
n ego  i sielankow ego. Zdarzają sie i tacy , k tórzy 
czu ją  w  sobie jakieś pow ołanie m isjonarskie do 
ośw iecania '.w arstw  n iższych" i d latego piszą
0 ludzie, nieraz przestraszające bzdury i li­
stwa. Rzadziej już trafi się pisaiz. k tó ry b y  Sfmtwy 
ch łopskie znał dokum entnie i k tóryby pisał o nicii 
z głebokiom  przekonaniem . —  Takim  w łam ie 
pilarzem  jest W ładysław  Orkan. —  W  jego 
książkach podana jest nairizemniejsza, prawda 
życia  ludow ego, które zna. bo sam przecie w  ży ­
ciu tem wyrastał. A  w iem y, że jest ono i ciężkie
1 smutne —  tem bardziej dla ludu górskiego, 
k tóry  jest w  sercu sw ojem  sm utny ualego bardzie.! 
niż in n i —  Orkan pow iada w  jedne i książce, ż e ' 
„sm utek to ziem ski, bo w yn ik ły  z b iedy, z ek o­
nom icznego upadku. —  poproś tu smutek pragną­
cych  cia ł..." Cóż w ięc dziw nego, że za Om anem , 
z tego właśnie górskiego ludu pochodzącym , 
w łóczą  się bezustannie smutek i cierpienie; że 
życie  w  jego  książkach opirane, zdaje się być  
życiem  ludzi, k tórzy  m ałego ch oćby  szczęścia nie
* na ja, których najprostsza spraw iedliw ość omiia. 
R łynące w  niektórych O rkanow ych książkach fale 
ch łopskiego życia , to fale łez i nędzy okrutnej 
jaka no wiejskich osiedlach gazduie ,

Jak nazw ać inaczej takie np. pow ieści, jak  
„K om orn icy ", czy  ..P anów ", jak  dram at .S k ą ­
pany św iat", czy now ele ..Nad urwiskiem ".

Nie pisze tam o kwiatuszkach na łące, o sło­
neczku; o tem, że cłilop se ino siedz: za piecem , 
g  w polu sam o rośnie, ba. pisze o rżs&zaóli praw­
dziw ych , o życiu  pracu jących  mas, ludzi-kom or- 

.n ików , k tórzy w ięcej głolenp niż sy tością  ży ją ,

którz-y znwazą nieiaz w iolkse k rzyw dy ; cB kłem  
niesprawiedliwie, choć są m oże lepszymi ludźmi, 
niż pierw szy lepsr,/ bogacz bez sumienia, Nie 

‘ są to w ięc śmieszno historyjki, lecz straszne, nie­
raz krew  w żyłach m rożące zdarzenia, z życia 
w yjęte. “ "" •■**- ’  1

Uwiecznił je Orlmn w sw ych dziełach, z k tó ­
rych niejedne, jak pow ieść „W  roztokach",, na 
drugo będą św iadectw em  w artości mas pracu ją ­
cych  i siły nurtującej w  ludzie. Bohater tej po­
w ieści, Franek R akoczy , to człow iek dzisiejszej 
doby , to bojow nuc o dobre i sprawiedliw e zamd.y 
społeczne, o now ą, ludow ą, prawdziwie dem okra­
tyczną Polskę R akoczy  chciałby ten biedny 
chłopski naród z pod jarzm a ucisku w ydobyć- 
prag-nie, b y  i ci najbiedniejsi mieli prawo głosu: 
zgrzybiały konserwatyzm  chce ' zastąpić życiem 

. now em , spraw iali iwem, ale —  niestety — wszę­
dzie spotyka  się z oporem  kapitalistów , b oga czy . 
Trzeba też zaznaczyć, że pom iędzy Rakoczym , 
a  samym Orkanem zachodzi podobieństw o w ici- - 
kie. Orkanowa bowiem  praca, ’ to także walką 
o słuszne pra w ą  ludu, o sprawiedliw ość społeczną, 
A  kiedy nadeszła chw ila czvnu, k ied y  nad świa­
tem zjaw iła się nożoga. w ojn y  pow szechnei, W ł. 
Orkan nie m edytow ał długo. Zw erbow ał z sobą 
śm igłych ch łopców  góralskich i postzedł w leg  jony, 
drogę O jczyźnie torow ać.

Po uporaniu się z w ojaczką , po pow rocie do  
sw oich osiedli, k iedy już Polska z R ud u krw a­
w ego wynosł-a, nie założył rąk i  nie odpoczyw ał. 
D rzybaczylo mu się w tedy, jak  to przed 300 tu 
blisko roicami ca ły  narotl góralsk i buntow ał się 
przeciw  uciskom ," Bunt ten rozpoczął i  prow adził 
pułkow nik K ostka  Napierski, k tóry  przybył na 
Podhale w  tym reelu, ażeby  w yzw olić  chłopski 
naród z pod pańskiego jarzm a, ażeby narodom 
„d a ć  w ładztw o, a b y  z tej R zeczy, dziś szlachec­
kiej, stw orzyć praw dziw ą i poł ężną R.zecz-p o s per­
li tą" K ostka bowiem  chciał, aby ' w  "P olsce 
w szystkie stany jednakow o b y ły  traktow ane, —  
przybaczyło  się to Orkanowi i począ ł m iarkować, 
że pragnienia K artki dziś się dopiero ziszczają,, 
bo dziś już w szyscy  jesteśm y w olnym i i bierzemy, 
udział w  rządzeniu państwem. - j

Z tego : w szystkiego napisał pow ieść p. i-* 
„K ostka  N apierski". -

Czy znaczenie ludu w dzisiejszej P olsce od­
pow iada już tomu, o czem  dumał i K ostka  i  F ra ­
nek R a k oczy? Nlowiada. Jeszcze m oże w'mlo 
przeszkód należałoby ludow i tomu z przed nóg- 

: usunąć, u przynajm niej drogi, którą  k roczy , ce-* 
Iow o mu me psuć.!... Na to właśnie zw raca uw agę 
Orkan w  swoich ostatnich książkach, które 
josze.ze ca łkow icie  z, druku nie w vszly . Chodzi; 

•mu bow iem  o to . b y  ten _ zrąb , budującej sie 
obecnie Polaki b y ł trw ałym  i m ocnym , by o p ir i 
się na fundam entalnych podw alinach ludu.

Szczęśliw a w ięc była  m yśl, b y  Orkana,
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jak widzim y, stajanie ludu polskiego talentem 
tw ohn, jaidby lemieszem przeorał, k tóry  tę żmud­
ną pracę prowadzi od lat przeszło już 25-ciu, rcz 
stawiając imię chłopskiego narodu, u czcić obcho 
dem jubileuszowym .

K raków  składa Orkanowi cześć i hołd na­
leżny w niedzielę, dnia 20. marca.

D la W as, C zyteln icy —  synow ie wsi. osoba 
Jubilata, podw ójnie w inno być drogą.

A nt. ZachemskL

Q dwóch rodzajach wsi, które widziałam w .yrolj. .

C h cia łby  teraz opowiedzieć troszkę o dwu ro­
dzajach wsi, które w wędrówkach swych po świecie 
yńdzialan , Najpierw spójrzmy na wieś tyrolską. Na­
zwa ta zapewne przypomni n'ejodnemr z nas dwie 
rzeczy zupełnie do siebie niepodobne: „tyrolki", ja­
błuszka śliczne, białe i różowe, które jeszcze na wio­
snę również są świeże i sma-czne i „tyro lk i1, krowy 
o czerwonej maści, niewielkie, ale nadzwyczaj mle­
czne. b o  też to rzeczywiście kraj bogatych pastwisk 
górskich, gdzie widz my wypieszczone, lśniące krowy, 
podzwanliiące błyszczącymi dzwonkami u szyi i kraj 
sadć w na łagodnych z b o c w h  wielkich gór i na ci­
chych słonecznych donnach.

Gospodarstwo tam inne, n ż  u nas, winej ziemi 
niewiele, najwięcej łąk i bydła i sadów, ku połud­
niowi zaś winn' e, Co do łąk radzą tam soDie spry­
tnie, a tanim kosztem, ażeby je nawodnić. Od drogi 
schodzącej z góry, która w czasie deszczu zamienia ' 
się w potok, przeprowadzają ukosem małe, płyciutk e 
rowki, kióre wodę tę chwytają i rozprowadzają po 
łące; gdy kto ma dosyć, zamyka rówki jednem ude­
rzeni im łopaty, a woda płynie do ląk niżej położo­
nych. Co do bydia, cncę na jedno zwrócić uwagę 
naszym gosposiom: Otóż zauważyłam, że wszędzie, 
gdzie gospodarują dobrze, bydła i koni stosunkowo 
mniej, niż u nas, ale za to doborowe, Co mi po i 
trzech krowach mało dojnych lub zanędzniunych? 
Zjedzą tyle właśnie, co trzy krowy, a Ytszystkie ra­
zem nie dadzą tyle mleka, co jedna ćtohra: wolę mieć 
jedną a dobrą, ale wiedy już starać się muszę, by 
ją dobrze utrzymywać i obfic e umiejętnie karmić.

Sady mają, jak mówiłam, piękne, a rozciągają 
się one poza granice ogrodu, wzdłuż wszystkich 
dróg. Gdy jedziesz w końcu lata, wszędzie drzewa 
uginają się pod c ężarem owocu, a nutt go nie ru-zy. 
Czyżby to było mcżliwem u nas? pomyśleć tylko! 
Trudno uwierzyć1 prawda?

Jodzie sonie kiedyś pewna pani taką właśnie 
drogą i poazrwia. Ś1 czne jabłka i ta.k się dziwuje, 
jak my, ale oto nagle woźnica zatrzymuje konie, 
schodzi z kozła i podnosi jabłko, co spadło na drogę.

—  Oho! —  myśli sobie pani —  jednak go skusiło*
Otóż wcale n e! woźnica podniósłszy jabłko, po­

łożył je na słupku przydrożnym i mówi jej:
—  Ktośby jeszcze jabłko rozjechał, a tak zabie­

rze je sobie właściciel, gdy do drzew swych przyjdzie.
Ale powiem rzecz dziwniejszą jeszcze: Oto wła­

ściciel sklepu, wychodząc w jak mś interesie, sklep 
(zostawia otwarty, prosi tylko sąsiada:

—  „Gdyby kto przyszedł do mnie, powiedz, że 
wrócę niebawem!" -

W pewnem większem mieście widzałan: nawet 
sklep jubilerski (z kosztownościami; tak otworem 
zostawiony... .

Jak u nas żniwa, tak tu aianozęcia są cza-em 
wielkiej pracy. Oto na łące między wiejskiemi ludź­
mi pracuje jakaś panienka miejska, w złotycń oku­
larach, Zagadnęłyśmy ją. Duwiadiujemy się od mej, 
że uczy się na uniwersytecie, a na lato przyjechała 
do domu:

—  I dia rozrywki zapewne wzięła się pani do 
grabi? *

Spojrzała na nas zdziwiona.
—  Dla rozrywki? o nie! l e ć  ja tu w domu. u ro­

dziców, więc razem z nimi pracuję!
Dalby to Bóg, żeby wszystk o panienk. ze wsi, 

uczące się w mieście, takie były rozsądne!
W tym górskim kraju wiele jest wody biegnącej, 

wiele tartaków, trąeych na deski wspaniale so­
sny górskie. '

Piękny to kraj, łagoane, cep ie  powietrze, mimo, 
ze nad mm szczyty wiecznym śniegiem pokryte, a 
pogoda nietylko na niebie, ale, zdaje się, i w życiu 
i duszach ludzkch.

Pogodne też a śliczne są icn osady, niepodonne 
dc wsi naszych, raczej do miasteczek, tylko że znów 
my miasteczka sobie wyobrazić nie możemy bez ro­
jowiska żydów, których tutaj, jak to mówią: chyba 
i „na lekarstwo" nie znajdziesz. 7 jeśliby od czego 
lekarstwem oni być mogli! —  Domki strojne, białe, 
nieraz drewniano, na wysokiem podmurowaniu, śmie­
jące s'ę do przechodni ze wszystkich okien czerw i- 
nemi pelargonjami. Obejście porządne i czyste, dzieci 
odświętnie ubrane, wesołe, a nie rozpuszczone, różo­
we, jak te jabłuszka tyrolskie, Domki te nie dz ś bu­
dowlane; ojcowie i dziadowie tam juz mieszkali, co 
poznać można po starych nieraz rzeźbach i godiach 
i po dacie roku wyrażmętej na belce nad drzwiami 
wchodowemi. Na murze domu nieraz zawieszony wiel­
ki krucyfiks, rzeźbiony przez jakiegoś domorosłego 
snycerza. Bo jak u nas w podgórskich okolicach, 
dużo jest tam snycerzy samouczków —  i, jak u nas, 
też po drogach poinych w ele figur, najczęściej Pana 
Jezusa Ukrzyżowanego lub też Pana Jezusa Frasob­
liwego; zobaczysz też nieraz na zboczu zielonem 
stacje drogi krzyżowej. I tak na każdym kroau coś 
człowiekowi przypomina, że z'einia, na której żyje 
i pracuje, Bożą jes* ziemią.
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Pamętają też o tara ludzie. Kościoły od świtu 
aż do zupełnej nocy otwarte, bez żadnej obawy; me 
potrzebuje cię Pan Jezus zamykać przed swemi 
dzBJĆTni z obawy, że go okradną., jak to, niestety, « 
gdzieindziej bywa, i zawsze tam ktoś w kąciku się 
rnodł, wieczór zaś schodzą s:ę liczniej na pacierz 
po skończonym dniu; niektórzy modlą się też przy 
figurach, a grly wieczorem przechodzisz osadą, ze 
wszystkich okien słychać głośną modlitwę: to ojciec 
rodziny z domcwn.ikanP pacierz odmawia. I myśli 
sobie człowiek, że miłą Bogu jest. ta modlitwa, kiedy 
ci Judzie tak go chwalą i życiem swojun pra-cowitem, 
bognhojuem ' tak uczciwem, że nas to dziwem przej- 
muję^.,;

l i ń y h  s f a s o i ^ .
P W ŁADYSŁAW  JANIKOWSKI, wezwany przez 

ks. kanonika Jana Ligęzę, składa na fundusz prasowy 
10 zł. i prosi uprzejmie, by niżej wymienione osoby 
raC7.yły złożyć dowolne datki na łańcuch prasowy:
a) w Przecławiu ad Radomyśl Wielki: Ks. Andrzej 
Jaroch, proboszcz; pp. Józet C za jk a , dyrektor dóbr; ; 
Władysław żątowsk', nadleśniczy; Michał Wojtaszek, i 
dyrektor szkoły powszechnej; Michał Bakowy i Fran- s 
ciszek Koi dzia&ki, oraz panie: Antonina Cjpowsk i,
Jadwiga Stachowicz i Henryka Łukasiewicz; —
b) w Szczucinie ad Dąbrowa: Antoni Sarjnsz Zaleski, 
dyrektor dobr, Zygmunt Korasaaow!cz, gorzelnik; • 
Marja Wajdowłcz, skarbniczka; W ła d y s ła w  Cyluiko, 
Włady-sła-w Jabłoński, Dr Władysław Markowski, Jan 
Kupiec, Leon Wanałowicz, Jakób Banaś, Ja,n Banaś, 
Jan Furgal i Jan Ślączkowski, tudzież panie: Natalji 
Flisowsua, Walerja Głodowa, Marja Janikowska, 
Laura Markowska, Stefar-ja Podolska, Marja Zaleska, 
Marią Galai-ówna, Agnieszka Samoniówna, Józefa 
Szarkówna, Rozalja W'de’ska i Rozalia Galarówna; —
c) z różnych nrejscowości powiatu :Dąbrowa: pp. 
Zygmunt Śmiałowski, rządca dóbr Orczki; Andrzej 
Jagielła, Orczki; Roman Janikowski junior, rządca 
dóbr Zabrnie; Stanisław Gwizd, Zabmie, Andrzej 
Lewandowski, rządca dóbr Suchy Grunt; Augustyn 
Soja, Maniów; Stanisław Kobcs, Borki; Jan Łaohut, 
Maniów; Kazimierz-Koj acz, Załuże; Wincenty Buida, 
Śwldrówka i P :otr Zimoń, Chyby, oraz panie: Anna 
Kupcowa ; Wilhelmina Krawczykowa, Szczucin.

P. STANISŁAW W YTYCZAK, Szczucin, składa 
5 zł. i zaprasza: WP. Dyrektora Jana Konopkę ze 
Słupca koło Szczucina; P. Andrzeja Wronę ze Skrzyn­
ki koło Szczucina; P. Jułjana Muchę z Załuża koło 
Szczucina. ‘ ,

KS. WALENTY MUCHA, Luszo-wice, składa 5 zł
P. STANISŁAW BABIASZ, Kapienin, składa 50 gr. :
P. JÓZEF BRONIEK składa na fundusz prasowy’

'4 zł. i zaprasza do łańcuha prasowego: P. Jana Mal- 
czyńskiego, kierownika szkoły w Kiełkowie, poczta 
Rzochów; P. Honoratę Buczkównę, nauczycielkę 
w Zaborczu, poczta Rzochów; P. Walentego Gotęba, 
urzędnika ruchu kolejowego w Przeworsku; P. Augu­

styna Eleaia, kierownika szkoły w Delast o wicach, po­
wiat Dąbrowa; P. Tomasza Wnękowicza, sekretarza 
Starostwa w Dąbrowie; P. Jana Gulę, leśniczego 
w Jastrzębce Starej, folwark Osicze; P. Józefa Żu­
rawskiego w Smyi.kewic Małym, poczta Luszawice 
P. Marjanne Broniekową, żonę leśniczego w Krotko- 
wie, poczta Rzochów. ..
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KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

MARz.EC. 3
20. Niedcisla. Joachima
21. Poniedziałek. Benedykta, op.

; 22. Wtorek. Oktuwjana, Katarzyny,
23. Środa. Wiktoryna, Pełagji. "
24. Czwartek/ Szymona, Marka.
25. Piątek, Zwiastowanie N. M. P.
28. Sobota. Emanuelu
27. Niedziela. Jana Dam.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
' Ostatnia kwadra 26. marca

Nów 2. kwietnia.

ZWŁOKI JULJUSZA s ł o w a c k i e g o  b ę d ą  
ZŁOŻONE NA WAWELU. Rada ministrów na posie- 
dzeniu zadecydowała sprowadź mie prochów Juljusza 
Słowackiego do kraju, celem ulokowania ich na < 
Wawelu. Do przeprowadzenia tej akcji upoważniono 
wicepremjera Bartla oraz ministra Dobruckiego.

UROCZYSTA K u RONa CJA OBRAZU MATKi 
BOSKIEJ OSTROBRAMSKIEJ. Ks. arcybiskup dał- 
brzykowski podczas swego pobytu w Rzymie przed­
stawił Ojcu św. umotywowane podanie duchowien- 
sta i wiernych m Wilna o pozwolenie dokonania 
uroczystej koronacji obrazu Matki Boskiej w Ostrej 
Bramie. Odpowiednia bulla papieska niezadługo na­
dejdzie do Wilna. Ze względu na konieczność poczy­
nienia niezbędnych przygotowań, termin uroczystości 
określono na koniec czerwca- b. r. równocześnie z do­
rocznym zjazdem dostojników Kościoła, mającym się 
odbyć w Wilnie.

CZĘŚCIOWE ZWOLNIENIE OD POSTU, Zą 
względu na trudne warunki życia i drożyznę, K o­
ściół nie nakazuje zachowywać postu w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki Wielkiego Postu. W dni# 
te wolno jeść mięso jad en rai do sytości. W  piątki 

/ i soboty należy się od mięsa wstrzymać, wolno jed­
nakże używać tłuszczów jako .okrasy. Gd ścisłego 
postu co do ilości, nic co do jakości, wolni są ci, 
którzy nie mają jeszcze 21 lat, lut mają więcej niS 
59 lat, a także ciężko pracujący, podróżni i niewia­
sty karmiące. Zwdlnić od postu w innycłi razacĘ 

' może proboszcz łub spowiednik ■ i '
WYMIANA WIĘŹNIÓW. Pisma donoszą, iż w naj­

bliższym czasie ma nastąpić wymiana więźniów po-’
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T-yc-uycb między Zw SSR i Polską. W  liczbie 
.ymźni, Sowiety muszą oddać Polsce 11 księży ka- 
tiolickicb, aresztowanych w czasach ostatnich w Le­
ningradzie ' "  "

ŚWIĘTOKRADZTWO W BiEŻUNiU. Ni.; wy śle­
dzeni na razie złoczyńcy włamali się onegdajszej 
nocy do kościoła w Bieżaniu, w pow. sierpeokiin, > 
nad rzeką W krą, miasteczku o historycznej tradycji 
(miejscu urodzin wielkiego kanclerza. A. Zamoyskie­
go) — i zrabowali: kielich złoty, kielich sr, orny po- "  
złacany, kielich platerowany, srebrną monstrancję,
S puszki srebrna pozłacane, 2 ampułki srebrne z tacą 
i kandelaber platerowany, ogólnej wartości 75.U0C 
uotych. Z jednej puszki świętokradzcy wysypali ko­
munikanty, które rozsypali na komo:IzTef?Do głębi, 
poruszeni mieszkańcy spokojnej osady, oczekują nie­
cierpliwie wykrycia sprawców zbrodni/

ZBRODNICZY ZAMa CH NA KOŚCiÓL KATO 
LICKI. ’  Dzienniki amerykańskie donoszą z San 
Francisco, iż policja jntejsza przychwyciła dwóch 
osobników w  ehwiri, gdy podkładali bombę pod ko­
ściół katolicki. Osobnicy ci na widok policji zaczęli 
uciekać. Ody na wezwanie policji osobnicy ci nie 
zatrzymali się, dano do nich strzały, przyczem jeden 
ze sprawców7 zostai zaDify, aruo; zaś raniony. “

KREDYTY ZASIEWOWE. Miuist. roln. przyda ło  
dla il<>1 kniętych klęskami rolników w kiaicowskieni 
dodatkowo kwotę 350.000 złotych, co razem z po­
przednio przyznanemu kredytami czyni sumę 775.000 
złotych. Pomoc ta umożliwi najbiedniejszym i doko- 

. nanie zasiewów wiosennych, a o ile równocześnie , 
■akcja kredytowo nawozowa rozwinie się we właściwy 
sposób, upraw7y wiosenne w województwie krakow- 
skiem byłyby tak, jak zabezpieczone.

INWALIDZI PUKAJĄ DO SKARBU PAŃSTWA. 
Minister Skarbu p. Czechowicz przyjął delegację inwa­
lidów wojennych. Delegacja poruszyła sprawę 10% 
dodatku do renty i skreślenia i artykułów ustawy 
grudniowej z 1925 r., ograniczających renty wdowie 
i  sieroce. W  sprawie rewiru' koaeesyj delegacja zwró­
ciła się do p. Ministra o osobistą nterwcncję. P. Mi­
nister przyjął nadto posła Bigoń kiego,x który inter- 
wenjował w sprawie zaległości rent inwalidzkich. Za­
ległości te wynoszą >vicl • miljonów. Bolączki inw ali-' 
dów przyrzekł p. Minister przedłożyć Radzie w tni- 
8 trś»

1,0 WA LI&TA EMERYTÓW W OJSKOWY CI 1,
f .  Prezydent Rzczpohtej podpisał drugą listę emńw hi 
rytowanyeh oficerów, którzy z dnia 31 maja b. r. 
przeniesieni zostają w  stan spoczynku. Lista ta obej­
muje 15 generałów i i o  pułkowników. !

ŻELAZNY KAGANTFC NA CUKROWNIKÓW, 
óO.OuO złotych kary za pod wyżkę eon ustalonych 
przez R/.ąJ. Minister skarbu w.,dał w porozumienia 
z Min. przemysłu i  handlu oraz rolnictwa i dóbr pań- 

'ętwewych rozporządzenie w dniu 8 marca b. r. nastę- 
ipnjąccj treści. Na podstawie art. 9 i 16 ustawy z dnia 
22 lipca 1923 r. o uregulowania obrotu cukrem na 
obszarze Rzeczypospolitej (Dz. U. R. P. Kr 90, poz. 

"630; zarządza s ę eo następuję:

§ 1. Cena cukru wypuszczonego przez cukrownie 
na rynek wewnętrzny nie może przewyższać ośmio- 
dziesięciu siedmiu i pół złotego (87 zł 50 gr) za kwin- 

,, tal netto (bez w orka)' . .
§ 2. Przekroczenia niniejszego rozporządzenia bę­

dą karane w sposób przewidziany art. 13 powołanej 
ustawy. .

DOBPA KROTOSZYŃSKIE BĘD^ PARCELO­
WANE. Dowiadujemy się, iż zostało już postanowio­
ne, iż dobra krotoszyńskie nareszcie zostały załatwio­
ne Lasy przechodzą na własność Państwa, zakupi je 
Minist. Romiciwa, a ziemię przejmuje Bank Rolny
1 ma natychmiast przystąpić do parcelacji.

K a R Y  ZA ZWLOKĘ i-RZY ZALEGŁOŚCIACH. 
“  W* myśl ostatnio ogloszonegc ‘ rozporządzenia Min. 

skarbu, ci wszyscy płatnicy, którzy w terminie od 
dnia 1 lutego do końca marca b. r., zapłacą należne 
podatki, bez względu na to, jak dawno upłynął ter­
min ich płatności, otrzymają tę ulgę, iż urzędy skar­
bowe będą liczyć jedynie 2% , kary za zwłokę w sio- 
sunku .miesięcznym przy ściąganiu tycli należności 
Stanowi to nużą ulgę dla wszystkich płatników, za­
legających w opłacie różnych podatków, szczególnie 
zaś dla tych osób, które nie uiściły na'eżności podat­
kowych od lat 2, a nawet 3, a co przy zasadniczo 
obowiązującej 4-procentowej karze za zwłokę, pobie­
ranej w stosunku miesięcznym, powiększa wymiar 
podatkowy o 48 procent rocznie. W  interesie zatem 
tych wszystkich zalegających płatników leży uiszczę; 
nie zaległych nodatków do dnia 31 marca b. r., by 
nie płacić później 4 procent kary za zwłokę, a jedynie
2 procent, jak to przejściowo oDowiazujace rozporzą­
dzenie min. skarbu przewiduje.

DORAŹNE KARY ZA OPÓR W ŁAirZY. Na mocy 
rozporządzenia, ministerstwa spraw wewnętrznych' 
weszła w życie doraŹDa kara administracyjna za 
Wszelki opór władzy.

Winni odmawiania zeznań, oporu przy doprowa­
dzeniu do komisa-jatu, ud. remniania aresztowania, 
zniewagi czynnej, lu t słownej posterunkowego w cza­
sie spełniania przezeń czynności służbowych i t. d., 
karani będą z miejsca 14-dniowym aresztem

: Oprócz tego za każdy czyn, jeżeli zostanie uznany 
jako gwałt publiczny, winr.y będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowo-karnej.

UROCZYSTOŚĆ MARJI R UDZIE WICZÓWNY. 
W  niedzielę w Warszawie odbyła się uroczystość ku 
uczczeniu , 45-ietniej działalność, i lnerackiej Marji 
Rodziewiczówny. Rano odbyło się w kościele kate­
dralnym nabożeńsłwo, zas o godz. 5 popołudn.u aka- 
demja literacka w sali rady miejskiej. Na akademji 
przemawiał prezes Związku Syndykarzy p. Zdzisław 
Dębicki oraz działaczka narodowa p. J Szebekówna. 
Oddali oni hołd zasłudze i twórczości krzewicielki 
duch narodowego. W uroczystości brały udział liczne 
delegacie ze sztandarami. Rodziewiczównie wręczono 
adres podpisany przez kilkadziesiąt tysięcy osób

SKANDALICZNY PROCES RABINA Stary, bli­
sko 70-letni rabin z Radymna. Samu >1 Spira, wyje­
chał do Ameryki na „zarobek1'. Zarobek ten polegał
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Ł« tem, że zwiedzał więUoze miejscowości w Ame­
ryce i od tamtejszych żydków otrzymywał po kilka 
idolaruw. Zebrał tych dolarów około 10 tysięcy. ->■ - 

’ Gdyby się było na iem skończyło, byłoby banku 
dobrze. Na swoje nieszczęście jednak spotkał rabin 
Spira w  Ameryce niejaką Zlatę Rubin także wieko­
wą, bo 63 wiosen bczącą i n:e pomny na to, że po 
zostawił w Radymnia żonę, po raz drugi niby ożenił , 
się, jako rzekomy wdowiec. Gdy potem wrócił do~ 
kraju, podażyła za nim także Zlata Ruh:n i upomina­
ła  się o swoje prawa. Tu wyszło na jaw, że raoin jost 
żonaty. Ponieważ Zlata Rubin groziła rabinowi skan­
dalem, rabin chciał dać jej odszkodowanie w kwocie 
h lku tysięcy dolarów, Dyle tylko się jej pozbyć. 
Sprytna, jednak żydówka, wyciągnąwszy..od niego, 
co mogła, nie miała zamiaru poprzestać na tem, ale 
chciała mieć z rabina dojną krowę. Rabin odmówił, 
a wtedy wywiązał .się proces, który odbył s'fc w Prze­
myślu. Proces ten wygrał rabin, a Zlata Rubin zo­
stała skazana na 6 miesięcy więzienia za wymusze­
nie pieniędzy, Rab nowi jednak grozi proces za dwu- 
żeństwo.

Proces ranna spiry zgromadził w Przemyślu żyd- ; 
kow z całej Polski, którzy z zamteresowanicm przy 
słuehiwali się jego skrawkom w Ameryce. _

MORDERCĘ HONOROWAĆ b ĘDą  CZERWONE 
SZTANDARY. Socjalistyczny „Robom ik11 zamieścił 
następujące wezwanie: „W zywa się towarzyszów do 
wzięcia udziału ze sztandarami w pogrzeoie towarzy­
sza Stanisława Bernatowicza, członka P. P. S.“  Przy­
pomnieć należy, że Bernatowicz powiesił się w celi 
więziennej, nie czekając wyroku sądowego, który ma 
•groził od 8— 15 tat wiezienia. Mianowicie 13 grudnia 
ub. roku zabił on podstępnie z tyłu, byłego kapitana 
rezerwy, kawalera „Yirtuti Militari" ś. p. Mieczysława 
Longina Latawca, w celach rabunkowych.

JAK BAWIĄ SIĘ W  WARSZAWIE SOCJA­
LIŚCI? W domu robotniczym w Warszawie odby­
wają się wszystkie zebrania partyjne socjalistów 
i nabożeństwa kościoła narodowego. W  onegdajszą 
sobotę urządzili też oni wielką zabawę dla swych' 
towarzyszy. Przy dźwiękach orkiestry i duż-rn po­
wodzeniu alkoholu, zaczęła się huczna zabawa, która 
koło północy zamieniła się na niebywałą awanturę. 
Od słownych utarczek przyszło do walki na noże 
tj wkrótce cała sala stała się mdnym terenem walki. 
Polała się krew, a bezradni aranżerowie nie mogąc 
zapobiec rozlewowi brwi,' zawezwali policję.

Nadciągnął patrol posterunkowych, który jedińak 
nie mogąc przywrócić porządku, wezwał silniejszy 
oddział policji. Po długich zmaganiach udało się 
wreszcie wypchnąć walczącycl na ulicę. Tuta.j po­
licja położyła ostatecznie kres, krwawym bójkom 
a bardziej zagorzałych w walce uczestników „balu" 
odprowadziła na II. Komisarjt, gdzie spisała z nimi 
protokół. *■

KOBIETOM WYROSNĄ BRDDY I WĄCY.
Wielkie niebezpieczeństwo dla rodu kobiecego za­
powiada dr. Joscelyne, redaktora angi dsldej gazety 
.„British-MedicabJournal“ . Uczony ten dowodzi, iż

moda krótkich włosów spowoduje pdt^.A „akfiy  
i bród u kobiet jmlórki, a najdalej wnuczki modnych 
obecnie dam, będą musiały napewno tak samo sic i 
golić, jak obecnie czynią mężczyźni. Dr Jcwcelync: 
przypuszcza, iż obecne pokolenie kobiet, odpokutuje 
już teraźniejszą modę i za kilka lat brodate i wąsate 
damy nie oędą rzadkością, Lekarz angielski opiera 
swe przypuszczenia na" obserwacja"b. poczynionych 
na wyspie Jawie W  niektórych osadach tej ziefnł 
żyją mężczyźni, kiórzy noszą długie włosy i zwijają 
je na głowie. Mężczyźni ci nie posiadają zarostu nai 
twarzy. Natomiast, kobiety, obcinające włosy wedle 
obowiązujących tam zwyczajów, obdarzyła natura 
potężnemi brodami i wąsisaami

LICYTACJA KRW I LUDZKIEJ. Du W arszaw - 
przywieziono ciężko chorą p. Kirszenbaum z Lubli­
na, której lekarze zalecili transfuzję krwi. jako je­
dyny środek ocalenia. Mąż chorej ofiarował lyOO z! i 
temu, kto odda swoją krew do operacji. Zgłosiło 
rię aż 32 chętnych, w tem 29 żydów i 3 chrześcijan. 
Amatorzy urządzili między sobą licytację —  kto weź­
mie mniej za krew. Najmnie, bo 300 zł. za sza Jankę 
swojej krwi. zażądał Mendel Komandor, ale mimo iż 
krew jego zakwalifikowano po zbadaniu do operacji, 
chora Kirszenbaum owa zmarła wkrótce po zastrzy­
kach. Śmierć nie przyjęła krwi cudzej.

Ceny z  targu kraK ow skltgo.
szenica u ż -, ży to  *5  zł, ow ies 35 zł, jęczm ień 

28 zł, o. o ma 90 gr, siano 70 gg. koniczyna 80 gr, 
m leko 50 gr; m asło 1 k g  5.50 zł. jaja po 15 gr. 
r'~ ..................  .................opo —  •

U G p o w i e t i i ?  P  T . W y f t m f r m
P. Józef Grzegorz Karwia. Niech Pan wshnpi 

kiedy do naszej redakcji. —  Urząd gminny, Sędzi­
szowa, pow. Grybów: Sprawę załatwię. —  P, Olga 
LacbcikowŁ, Sanok: Pismu otrzymałem. Będę po­
pierał —  P. Piotr Crzanka, Ździarzec, p. Rat* omy O 
Wielki: Poprę. —  p Andrzej Sachaj, Miecho wice
Wielkie, po w. Dąbro ?a: Odniosłem się do Starostwa. 
P. Helena Kondolewiczowa, Citniawa, pcw. Grybów: 
Poprę w Lublinie. —  P. ‘Jędrzej SzuJakiewicz, Żabno 
uad Dunajcem: Boiprę Podanie należy wnieść wprost! 
do Dyrekcji. —  p. Ignacy Nawrocki, Bonowa: Pa- 
udętam o Pańslaoj sprawie. —  P. Franciszek Piefru- 
szaf Do: aininkowice, p. Kobylanka: List otrzymał mi. 
Bije zeń gorący duch patrjetyczny. Sprawę rozwa- 
nZiry na kluńe S. K. L. —  i wyciągniemy wniodu. 
Życzę zdrowia i polecam naszą sprawę wspólną. 
P. Wawrzyniec Loraj, Oies-no: ' Sprawę sorób.i ę 
załatwić w Warszawie. —  Wiei. Biat Alojzy, Wiej

zka, OCfc Reformaci. Serdecznie dziękuję za m o­
dlitwę i pamięć. — P. Michał Bawłowiez, Ruda kra-
kowiecka: Drugi kaldndarz wysłano; o potajemnvdi 
sp'sywaczacii zawiadomić policję. Pąoszę o pamięć 
dla S K. L. —  P. Kazimierz Wnuk, Paterek ad 
Naklo;, W krótce odpoviem. Będę tam u Was ma 
miejscu. —  P. Andrzej Muskała, Pobitno, p. Rzeszów: 
Spraw i się zajmę, —  P. Jan Puda, Koszarawa ad 
Żywiec: Pourę. VI' Ł • Ks. Dr Jan Czuj.
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guluje słabości kobiece, odaje siły, poduitocc apetyt, 
przy" :yni« krwi. — Położnicom zadziwlajaeo szybki pr: 
wraca siły a polecane przez lekarzy w chocobacn płuc­
nych, po przebytych ciężkich choribacŁ, przy osłabie­
niu o gó lirem, oberwaniu biaku ochoty _o życia nud­
nościach, zawrotach głowy, "wyczerpaniu fizycznem 
umybtowem,

Do nabycia we ^srysnricu aptekach i droguerjach 
lub samawiać wprost z fabryki; we własnym inteLtsie 
by ustrze'. się przed lichemi podróbkami, które są 
bezwartościowe, Hat lrytafaił WhO CHINOWO LÓZlSTf; *tre 
Krzysztoforskiego, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Fiaszk i luuiejswt z przesyłką zł 2‘50 — fi II. zł 12.
.  podwójna - ,  ,, 44G — 5 „ » 21.

Wyłączny skład i wyrób na Polskę,
M r u k a  C i s r a u & i i a  

FE Kn^teMnU, Tmrtw.
W  ROKICINACH koło Chabówki jest do sprzedania
30 morgów pola, 70 morgów lasu i dom murowany 
o  8 ubikacjach obok przystanku kolejowego. Wiado^ 
mość u zarządcy dworu Rokiciny poczta Chabówka.

ftaUTtCyilUSZYI' ŚROMIEM UŚMIŁRIAî W

REUMAT̂ ŻH
łftHANlA.BOLt fitOWY i Z!$GW,
jest WYPRÓaowAtn 
I NAGRODZONY 
MEDALAMI

ĈMŁMlHA ŁKAR1A ’ ! TARMOPOLA
D onaeyua w szędzie 

'1(hlW(5wHA;6uiWHYSKlA •"fŚYłMWr
APTEKA M IK 0U 5C H A
» L W Ó W

U w a y u l Dat m b II! 10 *300 p r e m jil  D arm o Ul
Celem rozpowsze ihnienic. firmy „aszej na prowin­

cji i lania możności zapoznania się z naszymi artyku - 
łani towaiów, postanowiliśmy rozesłać każdemu nad­
syłającemu nam swój adres dokładny, premję zupełnie 
bezpłatnie Adresować: YTorszawa — Dom Towntowj 
Świeca i S-ka. Chłodna 6. Skrzynka poczt. Nr. 552.

rCzy zamówiłeś sobie
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Wazga jjtoggig^ ją  tkiBkttgttr
W szelk ie jak najbardziej uporczywe bóle reum atyczne, gościec 

>, kurcz m ięśniow y, porażenie, łam anie w  krzyżacD, ból g łow y, ból 
£  zębów  i inne podobne przypadłości usuw a w  zupełności sław ny  

P  i p raw dziw y ‘

JcAtiomentol
d o  i/adp i k t e r m  -  .

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że praw dziw y Ichtiom ento! jest najlepszym  
środkiem  tego rodzaju. —  Główna iabryka praw dziw ego Ich tiom en tolu :

ŁfeBeratarjam apteM §ZYP1®§IJI LMŁN1M& w samftorie flr m
W y sy ła  się pocztą za poprzedniem  przysłaniem  należytości albo za zaliczką.

5 flakonów z  opasaną pocztą I ppikowaniam  za 12 S0 zł. —  10 fla k o n ó r z  opłasong pocztą 
i fipakowanieiTł za 23 zK —  25 flakonów z  opłaconą pocztą I opakowanisni za 50 zł.

fJ»oionkimi drutami ,,Gtoeu Narodu1* w Krakowie. u), śn. Krzyża 11 — pod zarządom Komana E e r k * ,  
Wydawca imien'cm Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor as. Józef §wląa«c.


